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TOW. AKC. FABRYKI MASZYN

Gerlach i Ist"
WARSZAWA-WOLA

wyrabia najnowsze typy obrabiarek szybkobieżnych zastosowane do
użycia narzędzi ze stali szybkotnącej.

Na składzie fabryka posiada znaczną ilość precyzyjnie wykonanych

tokarek, wiertarek, heblarek i frezarek. B
Adres dla listów — Warszawa-Wola. Adres dla depesz — Gerpulst Warszawa

TEKTURĘ ASFALTOWA
znanej dobroci i trwałości,

Roboty Asfaltowe,
wylewanie chodników, dziedzińców, bram, tarasów, izo-

laoyę fundamentów,-

Krycie Dachów Tekturą Asfaltową
na listwy, na gładko (bez listew) i podwójną warstwą

(dachy klejone),

Wyborową smołę gazową
i specyalny LAK A S F A L T O W Y do smarowania dachów,

poleca:

i Fabryka Tektur

dawniej
Inżyniera SPORNEGO.
Biuro Przedsiębiorstwa w Warszawie,

ul ica S o l e c JNś 5 8 (blizko Tamki).
Telefonu N§ 667.

26

0.A.TAHN&C
a Fabryka •

Tektury smołowcowej, Asfaltu
i Płyt korkowych izolacyjnych

a w WARSZAWIE. •
Fabryka i Kantor: Leszno NQ 86, tel. 5-46.

a Polecają: •

Znane z dobroci wyroby swej
fabryki, przyjmują zamówienia
na roboty asfaltowe, holc-ce-
męntowe i tekturo-dekarskie

po cenach umiarkowanych. 17

Informacye szczegółowe na każde żądanie-
Instalacya izolacyi z płyt korkowych.

Skład fabryczny w Łodzi: Mikołajewska NQ 58.
Druga fabryka w Rostowie nad Donem.

ffUI*y Ż e l ć l Z n e wyrobu hut krajowych:
kotłowe, gazowe, ogrzewalne, świdrowe

. i t. d.

Łączniki do rur lano-kute
znanej fabryki JPosteu

Rury miedziane i mosiężne
oryg. fabr. .AJlen Ev©ritr &c

reprezentanci fatoryls; ZE-yeritta i X=csta: 10-3
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Potrzeba uprzemysłowienia kraju i ogólne widoki rozwoju przemysłu
na ziemiach polskich*

Odczyt X, wypowiedziany na posiedzeniu Stowarzyszenia Techników w d. 19 marca r. b.

Przemysł elektrotechniczny i elektryfikacya ziem
polskich.

Przez inż. Alfonsa Kiihna.

Wielu poprzednich prelegentów, omawiając różne ga-
łęzie przemysłu, wspominało o energii elektrycznej i o prze-
myśle elektrotechnicznym, oczywiście ubocznie.

Na ostatnim odczycie o przemyśle metalowym poda-
na była tablica, na której przemysł elektrotechniczny Kró-
lestwa Polskiego figurował na ostatniem miejscu z obrotem
bardzo nieznacznym, bo zaledwie llj2 miliona rubli wy-
noszącym, gdy ogólna liczba obrotu przemysłu metalowe-
go przekraczała 100 milionów rubli.

Aczkolwiek te dane dotyczyły okresu z przed kilku lat
i obecnie liczby te uległy pewnej zmianie, produkeya bowiem
przemysłu elektrotechnicznego znacznie się podniosła, mi-
mo to, można twierdzić, że przemysł ten w szerszym zakresie
u nas prawie nie istnieje, lecz dopiero się tworzy. Z tego też
względu pozwolę sobie, mówiąc o przemyśle elektrotech-
nicznym, oprzeć się przeważnie na danych zagranicznych,
na danych, które nam przyniosły kraje inne, już daleko
lepiej zorganizowane i pod tym względem dalej posunięte.

Jedną z pierwszych, jeżeli nie najpierwszą elektrownią
na ziemiach polskich, była elektrownia założona w r. 1878
w Hucie Królewskiej na Śląsku, składająca się z jednej
prądnicy, wytwarzającej 15—20 amperów przy 65 V. dla
jednej lampy łukowej. Już w roku następnym inne kopal-
nie, mianowicie Matyldy i Donnersmarka, wprowadziły
u siebie energię elektryczną. W r. 1882 ukazała się na
Śląsku pierwsza żarówka, być może pierwsza na ziemiach
polskich. Oczywiście, instalacye te były bardzo prymity-
wne, nie znano żadnych wyłączników, a gaszenie lub zapa-
lanie lamp odbywało się zapomocą zatrzymywania lub
puszczania w ruch maszyny.

Okres ten, tak blizki nas co do czasu, jest nie-
zmiernie odległy w znaczeniu technicznem, bo rozwój
urządzeń elektrycznych był tak wyjątkowy, iż na pierwszy
rzut oka trudno uwierzyć, żeby.dzieje elektrotechniki, jako
takiej, miały swój początek zaledwie przed 30 laty.

W tej chwili, jak wszyscy wiemy, elektryczność znala-
zła zastosowanie powszechne, przede wszy stkiem zaś ma
wielkie znaczenie w przemyśle ogólnym. Pod tym wzglę-
dem nie doceniamy znaczenia elektryczności.

Ameryka, która co do stosowania najnowszych zdo-
byczy techniki stoi bodaj że na pierwszem miejscu,_ jest
najlepszym dowodem, jak wielkie elektryczność znajduje
tam zastosowanie i jak o rozwój jej dbać należy. Pomijając
oświetlenie, elektryczność znajduje wielkie zastosowanie
w przemyśle: w górnictwie, kolejnictwie, marynarce, lecz-
nictwie i t. p.

TJ nas budowa urządzeń elektrotechnicznych rozwija
się bardzo wolnym krokiem. W Królestwie Polskieni
pierwsza elektrownia komunalna powstała w Radomiu do-
piero w r. 1901, t. j . po upływie 18 lat od wybudowania
elektrowni w Berlinie (w r. 1883 dla 3000 lamp). W6a-
licyi, która wcześniej od Królestwa zaczęła wprowadzać

elektryczność, także pierwsza elektrownia powstała w No-
wym-Targu dopiero w r. 1895. Późno więc zaczęliśmy my-
śleć o budowie elektrowni; prócz tego warunki, w jakich
żyjemy, przeszkadzały nam zastosować dobrodziejstwa elek-
tryczności tak, jak tego życie nasze wymaga.

Rozwój elektryfikaeyi na Zachodzie doszedł wprost do
imponujących granic. Z usług energii elektrycznej korzy-
stają nie tylko miasta, ale niemal wszystkie osady i wsie.
Moc elektrowni wynosi nieraz setki tysięcy koni mechanicz-
nych, poszczególna moc zespołów maszynowych liczy się
już na dziesiątki tysięcy koni, a odległość, na które przesyła
się energię elektryczną, mierzy się na tysiące kilometrów.
Np. na rzece Mississipi zbudowano elektrownię, w której
ogólna moc maszyn wynosić będzie 305000 k. m., w elek-
trowni w Filadelfii ustawiono turbogeneratory o mocy 50 000
i 40000 k. m., a w Stanie North Carolina przesyła się energię
na odległość 1200 km- Oczywiście wielkości, jakiemi ope-
ruje Ameryka, dla nas długo jeszcze pozostaną niedościgłe-
mi. Ameryka jednak daje nam wzór, do którego dążyć
możemy i powinniśmy.

Jeżeli teraz wspomnę jeszcze o innych urządzeniach
elektrycznych, jak telefony i telegrafy, to i pod tym wzglę-
dem pierwszeństwo musimy oddać Ameryce.

Liczba aparatów telefonicznych wogóle na kuli ziemskiej
równa się około 13'/2 mil., z których w samych Stanach
Zjednoczonych jest 8 700 000, czyli prawie 2/3 og°"mej liczby.
Rosya co do liczby posiadanych aparatów stoi wśród państw
europejskich na 16-em miejscu. Gdy Stany Zjednoczone
na 13 mieszkańców, a Dama na 23 mieszkańców mają po
jednym aparacie, w Rosyi na jeden aparat przypada 503
mieszkańców. Co do stacyi telegraficznych i liczby apara-
tów telegraficznych, Rosya stoi również na szarym końcu.
Gdy w Niemczech na 1 stacyę przypada 1400 mieszkańców,
a nawet w Turcyi 17500 mieszkańców, w Rosyi na 1 stacyą
przypada 19 500 mieszkańców. Gdy w Anglii na 1 mie-
szkańca wypada średnio rocznie 2 depesze, a w Turcyi 0,42
depesz, w Rosyi wypada zaledwie 0,24 depesze.

Telegraf bez drutu znalazł gdzieindziej także bardzo
wielkie zastosowanie. W Stanach Zjednoczonych w r. 1912
było 642 stacye, w Anglii—686, w Rosyi zaledwie 92. Z tych
liczb na okręty handlowe przypada stacyi telegrafu bez
drutu: w Stanach Zjednoczonych — 253, w Anglii—430,
w Rosyi—3. Ogółem stacyi telegrafu bez drutu było
w r. 1912 na okrętach wojennych 1233, na okrętach handlo-
wych 1148, na wybrzeżach 435, razem 2816. Obecnie liczba
stacyi jest znacznie większa. W kolejnictwie elektryczność
najwięcej stosują Stany Zjednoczone, bo posiadają 49 000 Icm
kolei etektrycznych i tramwajów-

Dane powyższe dowodzą niezwykłego rozwoju urzą-
dzeń elektrycznych, na Zachodzie, rozwoju, który dotyczy
w pewnej części i dzielnic polskich z pod zaboru pruskiego
i austryackiego. Królestwo Polskie dzieli los Rosyi, a na-
wet w porównaniu z ostatnią jest upośledzone.

Dłużej pragnę się zatrzymać nad sprawą elektrowni
centralnych. Ważniejsze dane zestawione są w tablicy I.
Zastrzedz się muszę, iż dane, dotyczące elektrowni na zie-
miach polskich, są nieścisłe. Nieścisłość ta pochodzi stąd,
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Tabl. I. Statystyka elektrowni centralnych.

K

Zaludnienie
w r. 1911/13

milionów
Rok

Liczba Moc elek
elektrow-: trowni

tys. kW
Rok

Liczba
elektrow-

Moc elek-
trowni
tys. kW

Średni
roczny

przyrost
mocy

tys. kW

Średriia | Liczba wa-
moc elek- tów mocy

trowni I elektrowni
kW ,na 1 mieszk.

Królestwo Polskie
Galicya
Zabór pruski
Ziemie polskie
Rosya (bez ziem polskich). .
Austrya „ „ „ . .
Niemcy „ „ „ . .
Anglia
Francya
Szwajcarya
Norwegia
Dania
Stany Zjednoczone . . . .

Ogółem

Król. Polskie bez Warszawy i Łodzi .
Galicya bez Lwowa i Krakowa. . .

12,50
8,00
7,75

28,25
160,00
21,00
60,00
46,00
40,00

3,80
2,40
2,80

115,00

1909
))
J 1

1909

1907

1901
1907
1909
1907

9
15

111

20
10
67

135
140
436

1064
284
700
607

1035
113

479,25

12,10
7,60

— I 9226

97
180
149
663
756
130
200
235

25
J298O

5415

1913

1913

1912
1911
1913
1912

25
33

208

50
25

130

7,50
3,75

15,00

266
230
900

3892
588

1860
766

1310
346

6128

— 16286

205
350
515

1966
1000

900
434
460

55
_7_000_

12885

26,25
42,50
61,00

217,00
48,00
77,00
39,00
75,00

6,00
670,00

1261,25

2000
7(30
625

775
1520

570
505

1700
485
570
350
160

1140

790

4,00
3,20

16,80

7,25
2,20

24,50
32,80
22,00
22,00

114,00
190,00

20,00
61,00

27,00

Tabl. II.
1909 5

19
1 1913

3)

22
31

10
12

2,25
?

455
388

że w Królestwie Polakiem, żadnej statystyki elektrowni do
tej pory nie zestawiano, że wszystkie te elektrownie są
przedsiębiorstwami prywatnemi, z któ"remi porozumienie
się napotyka na przeszkody, że większość elektrowni w Kró-
lestwie powstała dopiero w ostatnich latach i mocą swoją
nie przewyższają kilkudziesięciu kilowatów. Zasiągnięcie
zaś informacyi co do elektrowni w innych dzielnicach Pol-
ski w obecnym okresie wojennym było prawie niemożliwe.
Podaję dane, choć nieścisłe, by porównać rozwój elektryfi-
kaeyi ziem polskich z innymi krajami, by dać początek
statystyce ogólnej, by wyprowadzić wnioski ogólnego cha-
rakteru. A więc z tablicy I widzimy, że rozwój elektryfika-
cyi krajów w ostatniem czteroleciu był niezwykły. Liczba
i moc elektrowni wzrosły przeszło dwukrotnie. Widzimy,
iż co do mocy elektrowni w stosunku do zaludnienia ziemie
polskie stoją na przedostatniem miejscu, a Stany Zjednoczo-
ne Amer, Półn. posiadają elektrownie o mocy ogólnej więk-
szej, niż moc elektrowni prawie na całym kontynencie
Europy z Anglią.

Widzimy dalej, że w stosunku do liczby ludności, naj-
wyższą moc wykazuje Norwegia, bo aż 190 W. na mieszkań-
ca, gdy ziemie polskie tylko 71/* W.; widzimy, że średnia
moc elektrowni w Królestwie jest najwyższa, bo wynosi ąż
2000 kW. Wielka stosunkowo moc elektrowni w Norwegii
na jednego mieszkańca tłómaczy się tem, że tam są wielkie
spadki wodne, które zużyte są do wytwarzania energii elek-
trycznej, że otrzymana tą drogą energia jest bardzo tania
i pozwoliła rozwinąć się w Norwegii przemysłowi elektro-
technicznemu. Dane, dotyczące Rosyi, są nieścisłe, bo
w Państwie tem racyonamej statystyki elektrowni nie pro-
wadzi się; lecz szacując na zasadzie możliwie wyczerpujących
informacyi moc elektrowni w Kosyi na 350000 kW., widzi-
my, że Norwegia z 2Ł/2 mil. ludności ma elektrownie o mo-
cy wyższej, bo określanej na 460000 kW.

Wysoka średnia moc elektrowni w Królestwie tłóma-
czy się tem, iż tu 2/s mocy wszystkich elektrowni posiadają
dwie elektrownie: warszawska i łódzka. Gdy je odrzucimy,
średnia moc pozostałych elektrowni spadnie do 455 kW.
(patrz tabl. II).

Jeżeli porównamy pomiędzy sobą trzy dzielnice Polski,
to zauważymy, że najgorzej przedstawia się sprawa w Gali-
cyi, później w Królestwie, a zabór pruski wykazuje stosun-
kowo do zaludnienia poczwórną moc elektrowni. Niższość
Galicyi, nieznaczna zresztą, jest pozorna, bo odrzuciwszy
Warszawę, Łódź, Lwów i Kraków, czyli centra przemysło-
we Królestwa i Galicja, widzimy z tabl. II, że ełektryfikacya
Galicyi jest dalej posunięta, bo na mieszkańca wypada
1,6 W. mocy elektryczności, gdy w Królestwie tylko 0,9 W.
Widzimy także, że w Gahcyi prowincya znacznie wcześniej
otrzymała elektrownie, bo w r. 1909 miała ich 19, gdy
w Królestwie było zaledwie 5. Moc maszyn w elektrow-
niach prowincyonalnych Galicyi jest wyższa, niż w Kró-

0,8
1,6

lestwie, choć u nas do elektrowni prowmcyonalnyeh zaliczy-
łem elektrownie w Zgierzu i Sosnowcu, w których to mia-
stach moc maszyn w elektrowniach równa się ogółem
przeszło 4000 kW. W Królestwie niema ani jednej elek-
trowni miejskiej, a prowadzonych jest na szerszą skalę,
czyli większych i eksploatowanych na zasadach konce-
syjnych, zaledwie 7 elektrowni (dwie w Warszawie, w Ło-
dzi, Zgierzu, Radomiu, Sosnowcu). Reszta elektrowni w Kró-
lestwie, a mianowicie: w Częstochowie (dwie), w Płocku
(dwie), w Kielcach, Końskich, Olkuszu, Będzinie, Włocław-
ku, Ciechocinku, Szydłowcu, są to elektrownie względnie
drobne, nie odgrywające właściwej sobie roli w życiu danych
miejscowości. Prócz wyliczonych jest w Królestwie 7 elek-
trowni w najbliższych okolicach Warszawy, a więc w Moko-
towie, na Czystem, w Konstancinie, Skolimowie, Ząbkach,
Wołominie, Otwocku, z których tylko elektrownia w Moko-
towie zasługuje na wyróżnienie.

W ostatnich czasach w Królestwie wiele miast zaczęło
myśleć o budowie elektrowni, a rozpoczęto budowę elek-
trowni okręgowych na wielką skalę w Sosnowcu i w Prusz-
kowie.

W Galicyi natomiast blizko połowa elektrowni jest
eksploatowanych przez gminy miejskie (Lwów, Kraków,
Brody, Czortków, Nowy Targ, Podgórze, Przemyśl, Rze-
szów, Sambor, Tarnopol, Tarnów, Zaleszczyki, Żółkiew),
a moc tych elektrowni wynosi 2/3 mocy wszystkich elektro-
wni galicyjskich. Istnieje i czynna już jest w Galicyi
elektrownia okręgowa w Sierszy, która zasila energią jedną
kopalnię węgla, jedną cementownię i 3 miasta (Krzeszowice,
Trzebinię i Chrzanów).

Z elektrowni okręgowej w Bielsku na Śląsku austryac-
kim otrzymuje energię miasto Biała. Istnieją poza po-
wyższemi elektrownie w Borysławiu, Jaśle, Krynicy, Łańcu-
cie, Brzesku, Jaworowie, Krośnie, Knichininie, Nowym
Sączu, Rymanowie Rochatynie, Tłumaczu, Truskawcu,
Tyśniewicy, Wadowicach, Wieliczce, Żółkwi, Złoezowie,
Zakopanym. Projektują się elektrownie w 19 miejscowo-
ściach, elektrownia okręgowa w Drohobyczu, elektrownie
wodne w Jazowsku nad Dunajcem, w Uniżu nad Dniestrem
i w Uhryniu nad Seretem. Prócz istniejących tramwajów
elektrycznych we Lwowie, Krakowie i Tarnowie, projektuje
się budowę tramwajów w Przemyślu, Stanisławo wie, Droho-
byczu i Kołomyi.

Widzieliśmy z powyższego, iż pod względem elektry-
fikacyi kraju Galicya znacznie wyprzedziła Królestwo, czu-
jemy, iż ełektryfikacya była w Galicyi troską władz krajo-
wych i gminnych.

Oczywiście ełektryfikacya zaboru pruskiego przepro-
wadzona została jeszcze szerzej. Tam elektryczność dotarła
nie tylko do miast i miasteczek, ale i do wsi. Budowa elek-
trowni okręgowych zyskała tam sobie już należne uznanie
i jest praktycznie urzeczywistniana. Niestety o zaborze
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pruskim najmniej danych ścisłych posiadałem, więc żadny-
mi szczegółami podzielić się nie mogę.

Porównywując stan elektryfikacyi ziem polskich ze
stanem panującym na Zachodzie, zauważymy przedewszy-
stkiem, że u nas, a zwłaszcza w Królestwie i w Gralicyi,
elektryczność jest wprowadzona w miastach i to niewielu,
że budowa elektrowni prowadzi się bez określonego progra-
mu, że dzięki bezprogramowości wydaje się napróżno duże
sumy na budowę elektrowni w poszczególnych miejscowo-
ściach, lecz nie dąży się do budowy elektrowni wspólnych
dla kilku miejscowości, które łącznie mogą dać duże zużycie
energii, mogą umożliwić tańsze produkowanie energii, mogą
zapewnić jakie takie zyski.

Tabl. III.

K r

Królestwo P o l s k i e . . . .
Gal icya .
Austrya bez G-alicyi . . .
Francya
Niemcy z Zaborem pruskim

1913

1911
1913

25 22
33 36
900 2214
1860 7000
3892 ! 12650

Z tablicy III widzimy, że w Niemczech liczba miejsco-
wości przyłączonych do elektrowni równa się 12650, we
Francyi 7000 (z których blizko 4500 miejscowości o zalu-
dnieniu niżej tysiąca mieszkańców), w Austryi 2214, czyli
że w Niemczech jedna elektrownia obsługuje średnio
3,2 miejscowości, we Francyi—3,8, a w Austryi—2,5.

W Gralicyi powstała już dążność w tym samym kierun-
ku, bo liczba miejscowości zelektryfikowanych jest większa,
niż liczba elektrowni, zaś w Królestwie stosunek jest odwrot-
ny, czyli że w Królestwie w jednej miejscowości mamy po
parę elektrowni (np. Płock)., co nie wytrzymuje kalkulacyi,
wywołuje podrożenie energii i sprzeciwia się idei szerokiej
elektryfikacyi kraju.

Na podanej tu mapie ziem polskich oznaczone są
elektrownie. Z mapy tej widzimy , że w zaborze pruskiem
idea centralizacyi, idea doprowadzenia energii do wsi i wio-
sek jest wprowadzana w czyn, że w Gralicyi elektryfikacya,
aczkolwiek oparta jeszcze na zasadzie systemu budowy
elektrowni miejscowych, jednak dość równomiernie prze-
prowadzona została po całej prowincyi, w Królestwie zaś
widzimy znaczną grupę elektrowni w Warszawie i bezpo-
średnio pod Warszawą, widzimy dalej elektrownie jeszcze
w kilku miastach Królestwa; natomiast w wielu guberniach
i miastach większych i dość uprzemysłowionych (Lublin,
Kalisz) elektrowni niema. Bezplanowość wprost rzuca się
w oczy.

Faktyczny stan rzeczy w zaborze pruskim w obecnej
chwili nie odpowiada jeszcze danym, wskazanym na mapie,
gdyż część elektrowni okręgowych, przeznaczonych do za-
silania energią całych dzielnic, znajduje się dopiero w budo-
wie lub dopiero projekty tych elektrowni zostały usankcyo-
nowane. Chodziło mi jednak o zaznaczenie na mapie cha-
rakteru elektryfikacyi ziem zaboru pruskiego.

Zaznaczyć muszę, że co do zaboru pruskiego istnieje
już nawet jeszcze dalej idący projekt całkowitego zelektry-
fikowania Prus Wschodnich, Zachodnich oraz W. Ks. Poznań-
skiego. Istnieje projekt, według którego projektuje się bu-
dowa trzech elektrowni nad rzeką Szeszupą, na Kaszubach
i na pograniczu Brandeburgii i W. Ks. Poznańskiego, które
pracowałyby równolegle na jedną wspólną sieć wysokiego
napięcia, rozprowadzoną po calem terytoryum wszystkich
trzech dzielnic. Nad Szeszupą i na Kaszubach elektrownie
mają posiłkować się torfem, jako paliwem, a w W. Ks.
Poznańskiem węglem brunatnym.

Moc tych trzech elektrowni, mniej więcej równa, wy-
nosić ma 230000 kW., wytwórczość energii obliczona została
ogółem na pół miliarda kilowat-godzin, koszt budowy elek-
trowni i sieci wysokiego napięcia wraz ze stacyami trans-
formatorów na 78 mil. marek, co odpowiada kosztowi 340
marek na jeden kilowat zainstalowany w elektrowniach.
Koszt produkcyi energii wyliczony został na 3,06 fen.,

a projektowana cena sprzedażna wynosić miała 30 fen. za
kilowat-godzinę do oświetlenia, 14 fen. dla rolnictwa i dro-
bnego przemysłu, 10—13,5 fen. dla wodociągów, kopalń,
papierni, fabryk maszyn, lodu, cementowni, browarów,
cegielni, młynów, 9 fen. dla cukrowni, 5,4—6,1 fen. dla
tramwajów i wielkiego przemysłu. Elektrownie te i sieć
zasilająca zbudowane byłyby staraniem zarządów prowincyi
przy udziale miast, gmin i przedsiębiorstw prywatnych.
Budowa sieci nizkiego napięcia w przyłączonych miastach,
i wsiach przeprowadzona byłaby staraniem zarządów miej-
skich i gminnych, lub towarzystw prywatnych.

Oczywiście, projekt powyższy dalekim jest do urzeczy-
wistnienia, zwłaszcza obecnie po wybuchu wojny. Istnienie
jednak takiego projektu dowodzi, iż na Zachodzie oceniają
doniosłe znaczenie elektryfikacyi krajów, dążą nawet do
pewnego rodzaju upaństwowienia zasilających sieci elek-
trycznych (rząd bawarski zajmuje się tą sprawą), dążą do
zapewnienia ludności możności korzystania z taniej energii
elektrycznej, opracowują projekty zelektryfikowania nie
tylko miast, okręgów, gmin, ale całych prowincyi, krajów,
państw (Bawarya). Pragnąc zapewnić tanią energię, przyj-
mują zarządy prowincyonalne, budujące elektrownie okrę-
gowe, zasadę, by elektrownia, jako taka, nie dawała zysku
większego, aniżeli 6%, przy większym zaś zysku, by cena na
energię była odpowiednio zmniejszana.

Łatwość i taniość przenoszenia energii elektrycznej
sprawia, że może ona być doprowadzona do najgłuchszego
zakątka ziemi, może udostępnić zakładanie warsztatów
drobnych, a później większych wszędzie, gdzie tylko znaj-
duje się jednostka z inicyatywą.

Ta sama łatwość i taniość przenoszenia energii elek-
trycznej sprawia, że można i opłaca się eksploatować źródła
energii, przedstawiające naogół mniejszą wartość, jak np.
torf, węgiel brunatny, że można przenosić na wielkie odle-
głości energię ukrytą w spadkach wód, że można energię
cieplną węgla i ropy przesyłać, produkując masowo i tanio
energię elektryczną na miejscu w kopalniach.

Jak wiele znaczy prowadzenie masowej produkcyi
energii elektrycznej, budowanie dużych elektrownii wyrów-
nywanie obciążenia elektrowni przez przyłączanie instalacyi
motorowych, zużywających energię podczas całego dnia,
przykładem posłużyć mogą dane dotyczące trzech elektro-
wni: w Londynie, Berlinie i Warszawie, a mianowicie:

liczba elektrowni
ogólna moc elektrowni kW . .
średnia „ „ „ . .
koszt ogólny urządzeń wraz z sie-

cią, mil. frank
w stosunku do 1 kW mocy zain-

stalowanej koszt elektrowni, fr.
,, sieci . . „

wytworzono milionów kW-g. .
sprzedano „ „ . .

, sprzedanych , . „
stosunek —±- — = - kW-g.

wytworzonych
współczyn. wyzysku elektrowni
sprzedano do oświetlenia °/0.

„ do motorów ,, . .
zużycie węgla na 1 kW-g., kg .
przy cenie węgla za tonnę, frank.
wyniki eksploat.: wpływ mil. fr.

wydatki „ „
zysk brutto mil. fr
zysk brutto w % od kapitału. .
wpływ średni za 1 kW-g. sprzed.
koszt własny lkW-g. sprzedanej
wydatki specyalne na 1 kW-g. .
koszt 1 kW-g. sprzedanej przy

jednakowej cenie węgla 28 fr.
zatonnę

średnie zużycie energii przez
każdego mieszkańca, nie u-
względniając tramwajów i ko-
lei miejskich kW-g

Londyn
(r. I9io|li)

64
298400

4670

560

855
1030

405
319

0,79

0,122
61
391)

2,37
16,5

81
36
45
8

0,25 fr.
0,113 fr.

—

14 fr.

Berlin
(r. 1911/12)

6
137000

23000

165

450
750
274
216

0,79

0,18
24
76x)

1,38
22,5
45
23
22
13

0,21 fr.
0,067 fr.
3,9 fr.

7,5 fr.

Warszawa
(r. 1913)

1
12000
12000

16

495
850

17,8
14,3

0,8

0,138
45
55

1,44
28
5,7
2,2
3,5
22

0,40 fr.
0,128 fr
2,6 fr.2)

12,8 fr.

43 58 17

') Włączając dla tramwajów w Londynie 12% i w Berlinie 31 ;j.
'') Wplata do kasy miejskiej.
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Ze wskazanych danych wyprowadzić możemy wnioski
następujące:

Londyn, wskutek posiadania aż 64 elektrowni, stosun-
kowo drobnych, wydał niepotrzebnie znacznie więcej na bu-
dowę ich, niż mó~gl wydać, gdyby posiadał niniejszą licz-
bę większych jednostek, prócz tego mógł zaoszczędzić
kilkadziesiąt tysięcy kilowatów mocy maszyn w elektro-
wniach, bo przy nadmiernej liczbie elektrowni ogólny zapas
moc}^ maszyn z natury rzeczy musi być większy, i w istocie
w r. 1910/11 zapas ten wynosił w Londynie 60$, gdy w Berli-
nie zapas ten równał się 45$.

Również wskutek rozdrobnienia wytwórczości energii
i niedostatecznego rozwinięcia sprzedaży energii do celów
przemysłowych londyńskie elektrownie wy-
kazują mały współczynnik wyzyskania mo-
cy, mniejszy niż w Warszawie, oraz duże
jednostkowe zużycie węgla.

Wynik, przy sprowadzeniu do jedna-
kowej ceny węgla, jest dla Londynu nieko-
rzystny, gdyż koszt wytworzenia jednej
sprzedanej kilowat-godziny, pomimo jedna-
kowego współczynnika pożytecznego działa-
nia sieci i pomimo wytwarzania energii o 50$
więcej, niż w Berlinie, i 22 razy więcej, niż
w Warszawie, koszt ten jest o 87% wyższy,
niż w Berlinie, i 10£ wyższy, niż w Warsza-
wie. Oczywiście, jeżeli uwzględnimy amor-
tyzacyę urządzeń, to, przy względnie wyż-
szej cenie urządzeń londyńskich, różnica
kosztów wytwarzania energii będzie jeszcze
większa na niekorzyść Londynu,

Z zestawienia powyższych liczb wątpli-
wość pewną wzbudzić może fakt, że w War-
szawie, pomimo sprowadzania prawie wszy-
stkich urządzeń z Niemiec, opłacania cła
i transportu, pomimo zakrojenia elektrowni
na mniejszą skalę, koszt budowy jej jest za-
ledwie o 10% wyższy, aniżeli koszt budowy
elektrowni berlińskich. Tłomaczy się ten
fakt prawdopodobnie tem, iż elektrownia
warszawska jest znacznie nowsza, a więc
budowana była w okresie czasu, kiedy koszt
poszczególnych urządzeń elektrycznych
obniżył się wskutek powszechnego i maso-
wego ich zastosowania, oraz, że w elektrow-
ni warszawskiej dotychczas niewielkie su-
my wydatkowano na renowacye i przebudo-
wy, gdy berlińskie elektrownie, jako star-
sze, przejść musiały okres rekonstrukcyi.

Ostateczny wniosek z zestawienia da-
nych, dotyczących elektrowni londyńskich,
berlińskich i warszawskiej, jest, że budowa
elektrowni małych wymaga większego ka-
pitału i daje gorsze wyniki przy eksploata-
cyi. Blizkim będę prawdy, gdy powiem'
że zbudowanie pod Warszawą aż 7 elektrow-
ni było z punktu widzenia ogólnego pożytku szkodliwe, bo
kapitał wydany na te elektrownie mógłby być zaoszczędzo-
ny, a zaspokojenie potrzeb ludności okolic Warszawy byłoby
lepiej przeprowadzone, gdyby te wszystkie miejscowości by-
ły zasilane energią z elektrowni warszawskiej. Przy niewiel-

stępnie dopiero obsługuje potrzeby oświetleniowe i inne,
budowa urządzeń elektrycznych bezpośrednio w zakładach
przemysłowych zajmuje pierwsze miejsce.

Jak pod każdym innym, tak i pod tym względem, ści-
słych danych statystycznych nie posiadamy. Na zasadzie
jednak liczb, zebranych już częściowo przez Koło Elektro-
techników w Warszawie ]), i na zasadzie zupełnie już subjek-
tywnych przypuszczeń, określam, że w Królestwie Polskiem
bezpośrednio ŵ  zakładach przemysłowych czynnych jest
prądnic o wydajności ogólnej w kW.: w kopalniach 30000,
w przemyśle żelaznym 14000, w przemyśle włókienniczym
18000, w papierniach 5 000, w garbarniach 3 000, w cukro-
wniach 3000 i w innych gałęziach przemysłu 2000, razem

Mapa wykazująca charakter elektryfikacyi różnych dzielnic polskich.

75 000 kW. Jeżeli zważymy, że tylko drobna część tej moey
prądnic przeznaczona jest do celów oświetleniowych, że
z głównych elektrowni w Królestwie: łódzka, przy sprzeda-
ży 32 mil. kW-g., 85$ energii sprzedaje do celów przemysło-
wych, 4$ tramwajom i 11$ do oświetlenia, a warszawskawych, 4$ tramwajom i 11$ do oświetlenia, a warszawska

kim stosunkowo wydatku na rozszerzenie sieci warszawskiej, 55% do celów przemysłowych i 45^ do oświetlenia, to blizcy
elektrownia i ludność okolic Warszawy zyskałaby na tem. będziemy liczby dokładnej, gdy stwierdzimy, że elektryfi-

Dziwić się jednak temu załatwieniu sprawy nie m żDziwić się jednak temu załatwieniu sprawy nie można,
bo decydują u nas o sprawach, związanych z uprzemysło-
wieniem kraju, ludzie obcy, przeważnie cudzoziemscy konce-
syonaryusze, bo brak jest instytucyi, któreby miały obowią-
zek dbać o interes nie tylko danego miasta, czy też wsi, ale

związana jest z potrze-kacya kraju u nas co najmniej w
bami przemysłu.

W krajach uprzemysłowionych stosunek ten jest jesz-
cze większy. Np. elektrownie okręgowe w Chorzewie i Za-
borzu na Górnym Śląsku, pracujące równolegle na jedną

i o interes ogółu mieszkańców danej dzielnicy kraju, bo pra- si©6, sprzedają 103 mil. kW-g. do celów przemysłowych,
wodawstwo nie przewidziało jeszcze sprawy przerzucania a tylko 15,5 mil. kW-g. do oświetlenia,
sieci przez grunty prywatne, i pod tym względem napotyka- Jedynie w Gralicyi przewaga jest zapewne pod wzglę-
ne są nieraz nieprzezwyciężone trudności ze strony przed- dem sprzedaży energii do oświetlenia, bo tam przemysł, tak
siębiorstw, eksploatujących elektrownie.

Elektrownie komunalne nie wyczerpują jeszcze spra-
wy elektryfikacyi kraju. Niezależnie bowiem od faktu,
stwierdzonego powszechnie, a nieznanego ogółowi, że elek-
trownia ma przedewszystkiem znaczenie dla przemysłu, a na-

jakby nie istniał.
Ogółem, dla Polski wyprowadziłem liczby, które w ze-

stawieniu z liczbami, dotyozącemi Stanów Zjednoczonych
i Niemiec, dowodzą naszego zacofania.

') Por. Przegl. Techn. star. 379 i 499 z x. 1914.
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K r a

Moc maszyn milionów kW

•w

elektrow-
niach

w fabry-
kach.

w kopal-
niach.

na
kolejach
elektr.

ogółem

Zużycie milionów kW-godz.

w
elektrow-

niach

w fabry-
kach

w kopal-
niach

na
kolejach
elektr.

ogółem

Stany Zjednoczone
Niemcy
Polska

7,0
2,1
0,2

16,0
4,8
0,2

4,0
0,8
0,05

3,0 •
0,175
0,01

30,0
7,875
0,46

5000
2000
200

25000
7500
300

8000
1600

100

6000
350

20

44 000
11450

620

Na jednego mieszkańca średnio wypada:
w Stanach. Zjednoczonych 270 watów i rocznie 385 kW-g.
w Niemczech ogółem. . . 120 ,, „ 172 „
w Niemczech, bez zab. pr. 130 ,, ,, 200 „
w Polsce zjednoczonej . . 16 ,, „ 22 „

W tem miejscu znów muszę się zastrzedz, że liczby do-
tyczące Polski są znacznie mniej ścisłe, aniżeli dotyczące
Stanów Zjednoczonych i Niemiec.

Gfdybym się nawet co do Polski omylił o 50 i 100$, to
wniosku zestawienie liczb nie zmieni. Nadmienię, że przy
wyprowadzaniu liczb dla Polski raczej przesadziłem, niż
niedoceniłem.

Z zestawienia liczb widzimy, że w Stanach Zjednoczo-
nych spotrzebowanie energii jest 17 razy większe, niż w Pol-
sce, a w, Niemczech 8 razy większe. Widzimy, że elek-
trownie w fabrykach, w kopalniach i elektrownie kolejowe
i tramwajowe posiadają około trzech razy większą moc, niż
elektrownie komunalne, a spotrzebowanie energii z wyliczo-
nych elektrowni jest w Stanach Zjednoczonych 8 razy,
a w Niemczech prawie 5 razy większe, niż z elektrowni ko-
munalnych.

Przy budowie wielkich elektrowni komunalnych, wy-
twarzających tanio energię, czyli przy stosowaniu zasady,
liczbami udowodnionej, moc elektrowni w fabrykach i ko-
palniach będzie się zmniejszała na korzyść wzrostu mocy
elektrowni komunalnych. Jest to jednak jeszcze sprawą
przyszłości, aczkolwiek niedalekiej.

Przy większej centralizacyi wytwórczości energii ogól-
na moc maszyn zmniejszy się, zostanie zaoszczędzony kapi-
tał, lecz spotrzebowanie energii nie zmniejszy się, a z rozwo-
jem przemysłu, ze wzrostem potrzeb kulturalnych ludzi bę-
dzie stale wzrastało. Gdybyśmy w Polsce chcieli dorównać
Niemcom, gdybyśmy nasz przemysł, nasze kolejnictwo, nasze
życie gospodarcze chcieli doprowadzić do tego stanu, jaki
obecnie jest w Niemczech, to musielibyśmy się liczyć ze
wzrostem spotrzebowania energii elektrycznej do 200 kW-g.
rocznie na mieszkańca, co dałoby nam ogólne roczne spotrze-
bowanie przez całą ludność, zamieszkującą ziemie polskie, 5,6
miliardów kW-g. Licząc średnio 1250 godzin działania od-
biorników energii, otrzymamy niezbędną moc elektrowni
4,5 mil. kW, a że posiadamy 0,46 mil. kW., więc zbudować
winniśmy elektrownię o mocy około 4 milionów kW. Wtedy
dorównamy pod względem gospodarczym niemcom, co po-
winno być uznane za konieczność, za cel, do którego wszel-
kiemi siłami dążyć musimy.

Zastanówmy się teraz, czy to jest wykonalne, jak się
do tego zabrać.

By cel osiągnąć, potrzebne są:
1) bogactwa naturalne, pozwalające nam wytwarzać

tanio energię;
2) kapitał niezbędny do wybudowania i prowadzenia

elektrowni.

Co do warunku pierwszego odpowiedź mamy pomyślną.
Posiadamy węgiel zwykły w ilości aż nadto wystarczającej,
posiadamy węgiel brunatny, torf, ropę, spadki wodne.

Mając wyliczone źródła energii, rozmieszczone w róż-
nych punktach ziemi polskiej, i mając możność przy obec-
nym postępie techniki przenoszenia energii na wielkie odle-
głości, możemy całą Polskę pokryć siecią przewodów elek-
trycznych i, zgrupowawszy elektrownie w miejscach, gdzie
znajdują się źródła energii i gdzie jest możność tanim spo-
sobem przetwarzać energię cieplną i dynamiczną na elek-
tryczną, możemy zasilić energią elektryczną najgłuchsze za-
kątki naszej ziemi.

Szczególniejsza uwaga w ostatnich czasach poświęca-
na jest sprawie, wyzyskania spadków wodnych. My spadki
te posiadamy w Gralicyi, również moglibyśmy wyzyskać
i spadki niektórych rzek naszych (Niemen, Drwęca), przy
zbudowaniu odpowiednich urządzeń. W zaborze pruskim,
częściowo spadki są już wyzyskane.

Tabl. IV. Statystyka sił wodnych.

K r a j

Rosya , .
Francya . . . . . . .
Austrya Zachodnia . . . .
Włochy
Szwajcarya . . . . . .
Szwecya . .
Niemcy .
Norwegia
Japonia
Stany Zjednoczone . . . .
Galicya Zachodnia . . . .
Galicya Wschodnia. . . .
Prusy Wschodnie i Zachód.

Ogółem

Przypu-
szczalna moc

spadków
wodnych

Moc spad-
ków wod-

nych już wy-
zyskanych

milionów k. m.

co 12,00
9,20
5,00
5,00
4,50
3,00
1,50

co 3,00
5,00

50,00
0,18
0,25
0,03

98,66

0,20
0,65
0,45
0,75
0,78
0,60
0,45
0,50
0,57
0,00

0,03

0,003

10,983

Wyzyskano

%

1,7
7,0
8,0

15,0
17,0
20,0
30,0
17,0
11,0
12,0
7,5

10,0
11,0

Z tablicy IV wynika, iż w wielu krajach spadki wód
są wyzyskane w znacznym stopniu, w niektórych zaś spra-
wa ta jeszcze nie stała się aktualną. Do tych ostatnich nale-
ży Eosya. By ocenić należycie korzyści gospodarcze z wyzy-
skania spadków wodnych, trzeba przedewszystkiem przepro-
wadzić szczegółowe studya. W Gralicyi odpowiedni materyał,
dzięki pracom podjętym przez instytucye krajowe, zebrano
w znacznej części. W tablicy V podane są wyniki badań
i obliczeń spadków, istniejących w Galieyi. Moc zbadanych
spadków określono na 125 379 — 165 000 k. m., niezba-
danych zaś jeszcze przypuszczalnie na 310 500 — 370 000
k. m. Ogółem rozporządzamy mocą 435 879—535 000 k. m.
Niestety, wszystkie te spadki nie były jeszcze wyzyskane
i tylko bardzo drobna część około 30 000 k. m., czyli 57%—

Tabl. V. Siły wodne Galieyi.

D o r z e c z a

Zbadane dorzecza górskie: Dunajca, Stryja, Skawy, Soły
Niezbadane dorzecza górskie: Białej, Raby, Wisłoki po Pilzno, Wi-

słoka po Żarnowe, Sanu górnego, Dniestru górnego, Strwiąża,
Świcy, Łomnicy, Bystrzycy, Pruta, Ozeremosza

Ogółem . . .

Wielkość
dorzecza
•w km?

10 500

19 500
12 000
36 000
78 000

Liczba k. m. /km'1

normal.

11,95

9,00
4,50
2,25
5,58

minim.

5,95

3,00
2325
1,69
2,55

Liczba k. m.

normal.

12B 379

175 500
54 000
81000

435 879

minim.

62 473

58 500
27 000
60 840

208 813

Liczba k, m.
ze zbiornikami

normal.

165 000

235 000
54 000
81000

535 000

minim.

132 000

188 000
27 000
60 840

407 840
2



242 PRZEGLĄD TECHNICZNY. 1915

I
1
i
i
o

-Kt

o

•qnj ą
oSauzocu nt[on.T

i
•3*

•3
03

I

nostorui

•senrazid z

tiostetni AV

.2 3 :3
g D OD •
K ri 2 s
u <s> & u
" 00

0)

o
i*
o
o
91

iO CO CO CO CCI CO CO
»O O l>- O xfi CO CD
I—< r—i OJ r-< I—I t-H t—1

lO lO - * W Cft O 'O

<3) O O *-< O *-* f"1

iO O 00 O CO CO 00
O -^1 O3 f> ^*„ c^, *~^

o" o" of <sS •*" co" <M"

s
8 8 8 S §CO 00 CO

co

o oo oo ooo

O O O
O O O
O O O

k("2 N 00

ooo
00

O CO

oooooo

8
oo

co

o oo oo o
o o
C O • *
co c^

•o •*

O iO
CM >O
T)( CO

n̂ o o o
00 JO CO CD
- ^ ł CO CO IM

o co-* co
CM CM

O ^ O ^
O CM CO IM
CO CO - ^ »p

co
co
IM

co m
OJ o
T-1 CM CM

O O Oo o o
o. o o
§ CM O

CO T—i iO

O O
O O
O O

o» co
cn CM

'e?
cl

fi
C3

; • : s :
s s s a •

I 1 I « a
m CD W _ . fl}

a)hop.

•3 $

H >c! u

•t h 5

I -a i
g C3 g
2 d ^

d

1

.8
•g

•a

O

1 1

1
O CU M

P. -3 -f
S i* B
d " '&

00 ^-1
00 CM
1.̂ - f-i

ca T3-" S
o d ^ - ^
P< 2 o ej-

PiO O
•d ca ° °lllll
o | | § g

•rj P c3 o d

•Sil ° j
^ °3E?

M '. V -S

i ^ l l - - c

il.s

•P Ś -^ N J

OJ a co o ^
<U IS) «• (SJ o

^ ^ OT " ^ W ••co

ta tl i
go g-o-gp* ri p- rt rto-g O « - B

w zupełnie prymitywny sposób użyta została do celów prze-
mysłowych.

Z referatu inż. Altenberga, wygłoszonego na Zjeździe
Techników Polskich we Lwowie i ogłoszonego następnie
drukiem, zaczerpnąłem tablicę VI, wykazującą projektowa-
ne w (lalicyi elektrownie wodne. Liczby z tej tablicy dają
nam pojęcie o kapitale, jaki niezbędny jest na budowę ta-
kich elektrowni, o koszcie produkcyi energii i o ilości ener-
gii, jaką otrzymać możemy.

Wyjaśnić muszę termin, nazwany na tablicy produk-
cyą „krytyczną". Otóż wyzyskanie spadków wodnych daje
nam w zysku bezpłatną siłę poruszającą prądnice. Zaoszczę-
dzamy wydatek na węgiel, ropę i t. p. Z wyżej wspomnia-
nych liczb, dotyczących elektrowni w Londynie, Berlinie,
Warszawie, widzieliśmy, iż wydatek na węgiel jest pewną
tylko częścią wydatków na wytwarzanie energii. Prócz tego,
do wydatków doliczyć trzeba koszta amortyzacyi urządzeń
i oprocentowanie kapitału. Więc w wypadku, gdy koszta
amortyzacyi urządzeń wodnych i oprocentowanie kapitału,
wydanego na te urządzenia przekraczają wartość zaoszczę-
dzonego węgla, budowa elektrowni wodnej nie opłaca się.
Ponieważ z drugiej strony rozchód paliwa jest prawie pro-
porcyonalny do wytwórczości energii, a koszta amortyzacyi
i procent od kapitału są do pewnego stopnia stałą wielkością,
niezależna od wytwórczości energii, czyli współczynnika wy-
zyskania elektrowni, więc im wytwórczość będzie większa,
im wyzyskanie mocy elektrowni będzie pełniejsze, tem
mniej ważyć będzie na koszcie produkcyi amortyzacyai opro-
centowanie kapitału.

Przy elektrowniach wodnych, dla których energia
dynamiczna nic nie kosztuje, ale których koszta budowy
są wysokie, bo na 1 k. m. wynoszą kilkaset do tysiąca
i wyżej rubli, dążyć trzeba i należy mieć pewność zbycia
energii w wielkiej ilości; należy doprowadzić współczynnik
wyzyskania możliwie do jedności. Produkcya „krytyczna"
oznacza właśnie wytwórczość energii, poniżej której nie
opłaca się prowadzić elektrowni wodnej i przy której koszta
wytwarzania energii z amortyzacyą i oprocentowaniem przy
węglu, jako paliwie, będą równe. W normalnych warunkach
doprowadzić współczynnik wyzyskania elektrowni do jedno-
ści jest niemożliwe. Pomocnym musi być przy tem przemysł
elektrochemiczny, który może dostosować swoje zapotrzebo-
wanie energii do warunków pracy elektrowni i który może
zabierać całą energię w przeciągu doby wtedy, gdy obciąże-
nie elektrowni jest poniżej maximum mocy maszyn.

Zato przemysłowi elektrochemicznemu można sprze-
dawać energię bardzo tanio, ba on pracuje tylko na pokry-
cie kosztów amortyzacyi i oprocentowanie. Np. w Jazow-
skiej elektrowni, przeznaczonej do zasilania energią Krako-
wa, projektuje się sprzedaż energii, nie wyzyskanej przez
Kraków, fabryce kwasu azotowego po cenie 0,4 kop. za 1
kW-g., doprowadzając tym sposobem współczynnik wyzy-
skania elektrowni do jedności.

W innych elektrowniach projektowanych, np. w Bar-
cicach, Myszkowcach, Stryju, „krytyczna" produkcya jest
znacznie wyższa, niż przewidywane spotrzebowanie energii.
Stąd wniosek, iż te elektrownie mogą się nie opłacić.

Twierdzić zatem, że wszystkie spadki wód dadzą się
wyzyskać, byłoby ryzykowne.

W każdym jednak razie na paręset tysięcy koni me-
chanicznych liczyć możemy. A że prócz tego posiadamy
torf, węgiel brunatny, węgiel kamienny, ropę, więc możność
zelektryfikowania kraju istnieje, i koszt wytwarzania energii
może być nizki.

Dokładnych danych o obszarze torfowisk na ziemiach
polskich nie posiadam, wiadomo jednak, że torfowiska zaj-
mują setki tysięcy morgów i znajdują się w różnych dziel-
nicach kraju.

Sprawa zużytkowania do elektryfikacyi torfu wymaga
bliższych badań, sposób jego użycia może być w wielu ra-
zach kosztowny i nie opłacający się, przeznaczenie torfu
może być bardzo różnorodne.

Tak samo, jak woda, torf wymaga przeprowadzenia
każdorazowo kalkulacyi szczegółowej.

Decydować o tych sprawach winny władze krajowe,
które inicyatywę prywatną powinny pobudzać do przedsię-
biorczości, kierować tą inicyatywą na drogę najprostszą, na
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drogę, prowadzącą do wprzód upatrzonego celu, miano-
wicie zaspokojenia potrzeb kraju przy możliwie najmniej-
szym wysiłku.

Co się tyczy kapitałów niezbędnych do zelektryfiko-
wania kraju, to winny być one dostarczone z trzech, źródeł:
kraj cały winien dać kapitał na przeprowadzenie melioracyi,
mających, ogólny pożytek na celu, np. regulacya rzek,
budowa zbiorników wodnych, dających możność eksploato-
wania spadków wodnych i równocześnie zabezpieczających
dzielnice kraju od zalewów. Miasta i gminy winny dać kapi-
tał, niezbędny do przeprowadzenia najracyonainiejszej elek-
tryfikacyi swych terytoryów, przedsiębiorcy prywatni winni
dać kapitał, niezbędny.do budowy i prowadzenia eksploata-
cyi większości elektrowni okręgowych.

Tylko połączonymi wysiłkami rządu krajowego, gmin,
instytucyi społecznych i prywatnych możliwe jest wykona-
nie planu, i wynalezienie środków.

Potrzebne są miliardy i te miliardy znajdą się przy
pracy zgodnej i celowej.

Jak wyżej powiedziałem, elektryfikacya polega nie
tylko na budowie elektrowni komunalnych, ale także na
elektryfikowaniu poszczególnych zakładów przemysłowych.
Ze wzrostem więc uprzemysłowienia ogólnego kraju, wzra-
stać będzie elektryfikacya przemysłu wyłącznie już dzięki
kapitałom prywatnym. Jednak podwaliną do uprzemysło-
wiania kraju muszą być elektrownie komunalne, a więc
o te ostatnie troszczyć się musi cały kraj, i wszyscy jego
obywatele. W naszych warunkach, przy których nie uni-
kniona jest. walka z kapitałami obcymi i interesami prze-
mysłu obcego, dostarczenie energii taniej do miejscowości,
na które z natury rzeczy cudzoziemiec nie może zwracać
uwagi, jako na miejscowości głuche i jemu nieznane, daje
możność tworzenia się przemysłu drobnego wszędzie i prze-
twarzania się powoli tego.drobnego przemysłu na przemysł
średni, a później wielki. Za przykład niech posłuży War-
szawa, która zaledwie przed 10 laty dostała elektrownię,
a w której już obecnie w drobnych warsztatach rzemieślni-
czych pracuje kilka tysięcy małych motorków elektrycznych
o mocy ogólnej kilkunastu tysięcy koni mech. Niejeden

z tych warsztatów stał się już fabryką, niejednego warsztatu
przyszłość będzie owocną nie tylko dla właściciela, ale i dla
całego kraju.

Grdy walczyć musimy z potęgami obeemi, które na
kraj nasz sieci zarzuciły, musimy walkę prowadzić całą gro-
madą, ale walkę cichą, niewidoczną, podcinającą u podstaw
moc przemysłu i kapitału obcego.

Elektrownie komunalne są jedną z najgroźniejszych
broni w naszych rękach. Uważam przeto, że dopuszczenie
kapitału nawet obcego do budowy elektrowni jest z pożyt-
kiem dla kraju, z pożytkiem dla poszczególnego przedsię-
biorcy cudzoziemca, ale ze stratą dla przemysłu obcego.

Oczywiście dopuszczenie kapitału obcego tylko wtedy
jest możliwe, gdy budowa i eksploatacya elektrowni będzie
regulowana przez władze krajowe, gdy eksploatacya odby-
wać się będzie podiaktyczną i ścisłą kontrolą tych władz,
gdy kapitał obcy będzie się musiał przystosować całkowicie
do potrzeb naszych, gdy interes nasz będzie przedewszy-
stkiem zabezpieczony.

W nieco mniejszym stopniu wymagana jest opieka
władz przy kapitale krajowym, ale i w tym wypadku nie
należy zapominać, iż kapitał w ręku jednostki, czy towa-
rzystwa prywatnego, ma na oku tylko swój własny interes,
a rzadko kiedy interes ogółu, zresztą kapitał ten zawsze
może przejść w ręce obce.

Tak, jak sieć szkół podniesie kulturę mas naszego na-
rodu, stworzy całe rzesze pracowników oświeconych, znają-
cych swe obowiązki, jak sieć kolei i wszelkich dróg komuni-
kacyjnych podniesie nasz handel i zbliży nas ze sobą, tak
sieć przewodów elektrycznych rozrzuconych po całym kra-
ju stworzy nasz przemysł, pozwoli wyzwolić się z obcej
przemocy ekonomicznej. Więc szkoły, koleje i elektryfika-
cya kraju nie mogą być pozostawione wyłącznie inicyatywie
prywatnej, nie mogą podlegać prawu przypadkowości.
Jeżeli twierdzenie to znajduje posłuch w krajach już uprze-
mysłowionych i dobrze zagospodarowanych, to tem bardziej
u nas twierdzenie to winno być uznane i w życiu naszerii
przestrzegane.

(D. n.)

TEORYA SKRZYDEŁ LATAWCA.
Praca niniejsza jest próbą określenia oporu i siły no-

śnej poruszającej się w powietrzu powierzchni, położenia
środka ciśnienia, oraz racyonalnej formy tej powierzchni,
wyłącznie na zasadach praw hydrodynamiki, nie posiłkując
się zupełnie wynikami doświadczenia. Zastrzegam się, iż
będę rozpatrywał tylko takie powierzchnie cylindryczne,
poruszające się w powietrzu nieruchomem w kierunku pro-
stopadłym do tworzącej, których wymiary w kierunku pio-
nowym są bardzo małe w porównaniu z wymiarami pozio-
mymi. Tym sposobem będziemy mieli do czynienia z małe-
mi tylko zmianami poziomu cząstek powie tsza, wobec cze-
go możemy zaniedbać wpływ siły ciężkości.

Oprócz tego, ponieważ zmiany prędkości cząstek po-
wietrza, zachodzące w sąsiedztwie poruszającej się po-
wierzchni, są niewielkie, możemy przeto przypuścić, iż gę-
stość powietrza nie ulega zmianie, czyli możemy stosować
reguły, mające miejsce dla cieczy nieściśliwych.

W dalszym ciągu rachunek poniższy nie uwzględnia
zupełnie wpływu tarcia.

Na zasadzie zachowania ruchu wirowego x) wiemy, iż,
jeżeli na ciecz działają siły mające potencyał, natenczas ele-
ment cieczy, nie mający w, którejkolwiek chwili ruchu wi-
rowego, nigdy tego ruchu nie nabędzie, a element wirują-
cy cieczy nigdy ruchu wirowego nie utraci. Oprócz tego
wiadomo jest, iż warunkiem koniecznym i dostatecznym,
aby zachodził ruch niewirowy cieczy, jest istnienie poten-
cyału prędkości.

W naszym wypadku, według umowy, na ciecz żadne
siły zewnętrzne nie działają, czyli powiedzieć możemy, iż
siły na ciecz działające posiadają potencyał zero. Ponieważ
rozpatrywana powierzchnia według założenia porusza się

') Frankę. „Mechanika teoretyczna", str. 533.

w powietrzu nieruchomem, przeto ruch powietrza wzglę-
dem powierzchni w znacznem od niej oddaleniu będzie ru-
chem równoległym, w którym wszystkie cząstki mają je-
dnakową prędkość, równą co do wartości bezwzględnej
prędkości powierzchni w powietrzu, którą oznaczymy przez
c m/sek.

Ponieważ ruch taki posiada potencyał, jest przeto ru-
chem niewirowym, a więc i ruch cząstek powietrza w bez-
pośredniem sąsiedztwie poruszającej się powierzchni będzie
ruchem niewirowym i musi zależeć od potencyału pręd-
kości.

Ponieważ w danym wypadku mamy do czynienia
z powierzchnią cylindryczną poruszającą się w kierunku
prostopadłym do tworzących, przeto we "wszystkich pła-
szczyznach prostopadłych do tworzących cylindra będzie-
my mieli jednakowe warunki ruchu. Innemi słowy, będzie-
my mieli do czynienia z ruchem równoległym do płaszczy-
zny, a w tym wypadku, jak wiadomo, potencyał prędko-
ści <t> zależy od równania różniczkowego w cząstkowych
pochodnych, mającego postać

To ustaliwszy, zaznaczam, iż rozwiązanie zagadnie-
nia będzie polegało obecnie na wyszukaniu całki powyższe-
go równania, któraby odpowiadała warunkom ruchu. Wy-
znaczenie tej całki pozwoli nam określić nie tylko własno-
ści ruchu, lecz i formę odpowiadającej mu powierzchni.

Równania ruchu cieczy, o ile ruch ten jest niewirowy,
oraz równocześnie potencyał sił równa się zeru, posiadają
całkę: A • , , ,TT.

Y — u -4- p = const (II).
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W powyższej całce oznacza:
A — ciężar m3 cieczy w kg.
g —przyspieszenie siły ciężkości w TO2/sek.
u — prędkość cząstki cieczy w m/sek.
p — ciśnienie w Jcg/m2.

Stała jest jednakowa dla całej cieczy i).
Całka powyższa jest niczem innem jak znanem równa-

niem Bernoulliego dla cieczy nieściśliwych. Może ona być
stosowana w danym wypadku, chociaż mamy do czynienia
z ruchem względnym, bowiem ruch uniesienia jest ruchem
prostolinijnym jednostajnym.

Równanie (II) pozwoli nam z łatwością określić różni-
cę ciśnień w dwóch dowolnych punktach poruszającej się po-
wierzchni, jeżeli wiadome będą prędkości, gdyż różnica ta
będzie proporcyonalna do różnicy kwadratów prędkości.

"Weźmy (rys. 1) oś Ax poziomo, oś Ay pionowo na dół.
System spółrzędnych Axy jest związany z powierzchnią
ruchomą ACB D, która porusza się poziomo w kierunku

u

Rys. 1.

strzałki ze stałą prędkością c (rys. 1). Niech będzie M śro-
dek ciśnienia, H siła pozioma, którą trzeba zastosować
w środku ciśnienia [Ł, aby przezwyciężyć opór poziomy,
zaś V obciążenie powierzchni równe sile nośnej tejże.

Będziemy rozważali ruch powietrza równoległy do
płaszczyzny rysunku oddzielnie dla części ACB i oddziel-
nie dla części A DB, mając na uwadze, że zawsze musi być
zachowany powyżej wyszczególniony warunek, iżby w od-
ległości nieskończenie wielkiej od powierzchni ruch tej
ostatniej nie powodował żadnego ruchu cząstek powietrza,
czyli w odległości nieskończenie wielkiej od poruszającej
się powierzchni wszyskie cząstki powietrza posiadać powin-
ny względem tej ostatniej stałą prędkość c.

Dla części ACB w znacznem oddaleniu od powierzch-
ni, t, j . przy y bardzo wielkiem, potencyał prędkości będzie
er, gdyż -"—>. = c.

Oprócz tego potencyał musi zawierać wyrazy, które znika-
ją dla 2/ = co. Analogiczny warunek stosuje się do pochod-
nych potencyału, czyli składowych prędkości w kierun-
kach osi, które oznaczymy przez ux, %, mianowicie:

; B ) = e ; (uy\ = o (III).

Warunki powyższe będą spełnione, jeżeli założymy, iż
potencyał prędkości zawiera w wyrazach dopełniających
czynnik e « , gdzie a jest to pewien parametr dodatni
o wielkości skończonej, czyli

y_

0>=:ca)+e • F(x) (IV).
Spróbujmy teraz, czy taki kształt potencyału zadosyć-

uczynić może równaniu (I).
Wstawiając drugie pochodne drugiej części równania

(IV) w równanie (I), otrzymamy dla olcreślenia funkcyi F(x)
warunek:

cY^ W1 7P

czyli
/y sy

F=A cos (- B sin -—
a a

Tym sposobem otrzymamy dla części ACB potencyał
prędkości:

- — / x x
O = ex -\~e a [A cos 1- B sin -

') Frankę. „Mechanika teoretyczna", str, 153

Nie uszczuplając ogólności rachunku, potencyał ten mo-
żna napisać w postaci:

sin • • . . (V),
ci i

gdzie h jest parametrem, którego znaczenie wyjaśni się z dal-
szego ciągu rachunku, zaś a oznacza kąt dowolny.

Składowe prędkości w kierunku x i y otrzymamy, jak
następuje:

x_
a

ux=c e °cosla-|-' • (VI).

eh -1- .
e s

x

Widzimy, iż składowe prędkości (VI) odpowiadają wa-
runkom zawartym w równaniach (III).

Równanie linii prądu znajdziemy, całkując równanie
różniczkowe

dx dy

albo:
h - f .— e a sina

skąd

,£\ r
a.Ą dx—

a i a
a cos a -\ )\dy = 0,

y-\-he x/ xcos a-j ) = const.

Kształt linii A GB znajdziemy, biorąc równanie linii
prądu przechodzącej przez punkt A, którego spółrzędne są
x = 0, y=0. Oki-eślając tym sposobem stałą, otrzymamy
równanie linii A OB.

y-\-he cos
x
—] = 7i cosa

• (VII).

Rys. 2.

Stosując się w dalszym ciągu do założenia, iż wartości
y są nieznaczne w porównaniu z wielkością parametru a,

zaniedbamy potęgi — wyższe od drugiej, otrzymamy wtedy:
ci

OM \-\-y\ 1 cos a-̂  4-

[ I x \ 1

cosja -| 1 —cos a = 0;
y= a*

( xa-\ a

-cos < H — 4 -

W dalszym ciągu uważać będziemy Ii za wielkość te-
go samego rzędu co y, możemy przeto zaniedbać potęgi
I—I wyższe od drugiej. Rozwijając w tem przypuszczeniu

pierwiastek według dwumianu Newtona, otrzymamy:

cos a-j-

_
2 a2

a2 ) [ cos (a 4- — ) — cos a | [ i
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bis.

Widzimy więc, iż krzywa A GB (rys. 1) jest częścią
krzywej sinusoidalnej. Znaczenie parametru h widoczne
jest z rys. 2. Kąt a wybierzemy w tensposób, aby ys=h cos a.
Oprócz tego oznaczymy Xs = l

Podstawiając spółrzędne punktu B w równanie krzy-
wej (VII) bis, otrzymamy:

h cos a. = h [cos a—cos \a.-\ 1 •
I et, }\

Jest to równanie warunkowe dla określenia parame-

(ł-
uy= ch—-—-e

i . X
sm a ~]

1 aBiorąc sumę kwadratów tych składowych, otrzymamy
kwadrat prędkości w dowolnym punkcie x, y.

e a cos

tru a:
h cos a-| ) = 0;

cos («•+-=— ;

Jeżeli teraz wyrugujemy z drugiej części tego równa-
nia x na zasadzie równania (VII), to otrzymamy wyrażenie
kwadratu prędkości w dowolnym punkcie krzywej A CB%
posiadającym rzędną y, odciętą zaś x taką, jaka wypadnie
z równania (VII) lub (VII bis). Oznaczając ten kwadrat pręd-
kości przez uc, otrzymamy:

a = -
(VIII). K

i \ %

Obecnie składowe prędkości (VI) możemy napisać
w postaci następującej:

hr /z
= c l

}
e

j
Cały rachunek powyższy, zaczynając od równań (III)

i kończąc na równaniu (IX), dotyczy spodu powierzchni,
czyli strony ACB (rys. 1).

(C. d. n.) Cz. Witoszyński, inż.

Wykształcenie matematyczne inżynierów.
(Dokończenie do str. 189 w M 19 i 20 I, b.)

II. Sprawozdaniex), o przygotowaniu matematycznem
inżynierów w różnych krajach, składał na konferencyi mię-
dzynarodowej nauczania matematycznego prof. Staeckel
z Heidelberga. Opisawszy w krótkości organizacyę wyż-
szego wykształcenia technicznego we Francyi, Niemczech
i innych krajach, zaznaczył, że w Niemczech opinia skłania
się coraz więcej do takiego zreformowania wyższych klas
gimnazyalnych, aby uczniowie mogli swobodnie objawiać
Swe skłonności i uzdolnienie i tem łatwiej przechodzić do
swobody akademickiej szkół wyższych. Nadto inżyniero-
wie żądają, aby uczniowie wyższych szkół technicznych,
rozpoczynający w tych szkołach naukę matematyki i fizy-
ki, posiadali gruntowniejsze wykształcenie w matematyce
elementarnej (z geometryą analityczną włącznie), niż je do-
tychczas otrzymują w gimnazyach. Krańcowa wreszcie
opinia, mająca zwolenników głównie między inżynierami-
mechanikami, domaga się zupełnego usunięcia z wyższych
szkół technicznych wykładów matematyki i fizyki i całko-
witego odesłania ich do szkół średnich. I tak np. prof.
Riedler z Berlina twierdzi, że jeżeli wyższe szkoły technicz-
ne nie stały się jeszcze "tem, czem być powinny, to tylko
z powodu nagromadzenia w nich wykładów teoretycznych,
służących do wypełnienia braków ogólnego wykształcenia
średniego.

Podkomisya szwajcarska oświadczyła się stanowczo
przeciwko wprowadzeniu metodycznej nauki rachunku róż-
niczkowego i całkowego do szkół średnich, utrzymując, że
wyższa szkoła techniczna winna zajmować się całkowitym
wykładem tego przedmiotu, gdyż początki, jakie mogły być
wyłożone w szkołach średnich, nie są jeszcze i nie mogą tam
być więcej pogłębiane. Bóżnica pojęć a nawet notacyj
wprowadzać może zamieszanie i niepewność. Wreszcie do-
świadczenie wykazuje, że podobne rozszerzanie zakresu wy-
kładów matematyki w gimnazyach odbywa się ze szkodą
algebry, trygonometryi i geometryi analitycznej, powodu-
jąc niedostateczne pogłębienie tych przedmiotów.

Komisya wykształcenia technicznego w Stowarzysze-
niu inżynierów niemieckich, pracująca już od trzech lat nad
tą sprawą, doszła w grudniu r. 1913 do następującego wnio-
sku. Od kandydatów do wyższych szkół technicznych wy-

l) Streszczenie w R4vue gśnórale des sdences (1814,
obok tekstu odczytu d'Ocagne'a.

9),

magać należy, obok pewności i biegłości w używaniu mate-
matyki elementarnej (z geometryą analityczną włącznie),
gruntownych wiadomości, nabytych w ciągu dłuższego
okresu ćwiczeń, o ilościach zmiennych i funkcyach, wraz
z przedstawieniem graficznem zależności funkcyjnych., oraz
o pochodnej i całce, w zastosowaniu do jasnych i prostych
przykładów. Systematyczna zaś nauka rachunku różnicz-
kowego i całkowego ma być udzielana w wyższej szkole
technicznej.

Większość inżynierów, którzy ukończyli politechniki,
w praktyce swego zawodu mało się posługuje matematyką
wyższą. Kwestyonaryusz, rozesłany b. uczniom Sibley Col-
lege (Cornell University) w Ithaca, wykazał, że połowa z nich
nie używa matematyki wyższej w zajęciach bieżących. In-
żynier wszakże winien nie tylko umieć stosować zasadnicze
prawa i wzory, ale także rozumieć je i być w możności śle-
dzenia za postępem nauki. Nie jest więc dla niego wystar-
czającem wykształcenie matematyczne, z którego pomocą
mógłby rozwiązywać niektóre tylko zadania, odpowiadające
dzisiejszemu stanowi techniki. Wreszcie, nauczanie mate-
matyczne w wyższych szkołach technicznych ma także na
celu rozwijanie i potęgowanie myślenia abstrakcyjnego.

Profesorowie matematyki, razem z większością inży-
nierów we wszystkich krajach, są zdania, że nauczanie ma-
tematyczne winno mieć na celu metodyczny rozwój ogólny
umysłu. To też nie należałoby od samego początku roz-
dzielać studentów różnych wydziałów politechniki i two-
rzyć oddzielnych kursów dla inżynierów, mechaników lub
elektrotechników. Inaczej rzecz się ma z architektami, dla
których wykształcenie matematyczne przedstawia mniej
znaczenia. Zasada, na mocy której kandydaci na inżynie- •
rów otrzymywać winni ogólne wykształcenie matematycz-
ne, nie stoi w sprzeczności z koniecznem uwzględnianiem
przy ieh kształceniu specyalności, ku jakiej zmierzają. Pró-
bowano, nie bez wyniku, nadawać nauczaniu matematycz-
nemu pewien odcień techniczny, zachowując związek mię-
dzy tem nauczaniem, a zastosowaniami w naukach inżynier-
skich. Jest to jedna z ważnych kwestyi, dotąd nierozwią-
zanych, metodologii uniwersyteckiej. Jedną z trudności,
zachodzących przy jej rozwiązaniu, stanowi fakt, że wielu
profesorom matematyki związek, o którym była mowa, nie
jest znany, inni znów nim się nie interesują. Z drugiej
znów strony byłoby zgubnem powierzanie nauczania mate-

3
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matycznego profesorom, znającym dobrze ten związek ale
nie posiadającym gruntownie samej matematyki.

Trudne więc zadanie mają do spełnienia profesorowie
matematyki w wyższych szkołach technicznych, tem trud-
niejsze, że prawie wszędzie zbyt mało otrzymują czasu do
rozporządzenia. We Włoszech położenie rzeczy pod tym
względem jest jeszcze najlepsze, gdyż dwa pierwsze lata
politechniki poświęca się tam prawie całkowicie matematy-
ce, poczem następują trzy lata studyów technicznych, a nie
dwa, jak w większości innych krajów, gdzie do r. 1890 ko-
rzystała matematyka z tych samych prerogatyw. W epoce
tej, nadzwyczajny rozwój nauk technicznych zmusił poli-
techniki do poświęcenia tym naukom więcej czasu i do od-
powiedniego ograniczenia wykładów matematyki. Ograni-
czenie to objaśniano zmianą charakteru wyższych szkół
technicznych i przyjmowaniem do nich wyłącznie maturzy-
stów, których lepsze przygotowanie pozwoliło oszczędzać
czas, wydzielany dla wykładów teoretycznych. Objaśnienie
to ma pewną słuszność, ale znów przyznać trzeba, że da-
wniejsze dwa lata, poświęcane głównie matematyce i fizyce,
przedstawiały znaczną wyższość nad stanem obecnym. Bez-
wątpienia dobrem było wprowadzenie w pierwszych latach
wykładów niektórych nauk inżynierskich; z drugiej strony
wszakże, wymaganie w ciągu pierwszych dwóch lat grun-
townych studyów nad różniącymi się bardzo, jeden od dru-
giego, przedmiotami, wywołuje rozproszenie uwagi, szkodli-
we dla wydajności nauczania wogóle a przedewszystkiem
dla nauczania matematyki, potrzebującego pewnego ześrod-
kowama umysłu. Większe jeszcze zmniejszenie godzin, po-
święconych matematyce, równałoby się zupełnemu jej usu-
nięciu z wyższych szkół technicznych i zerwałoby ów zwią-
zek i wspólność pracy, nad matematyką i naukami inży-
nierskiemi, z których wynika niewątpliwa korzyść dla obu
dziedzin.

W ciągu ostatnich lat dziesięciu położenie matematy-
ki w wyższych szkołach technicznych polepszyło się z dwóch
powodów. Najprzód technika nowoczesna tak się zróżnicz-
kowała, że wyższe szkoły techniczne zmuszone były zaprze-
stać dążyć do wytwarzania ze swych uczniów inżynierów,
obeznanych w najdrobniejszych szczegółach ze wszystkiemi
specyalnościami, czyli jak ich zwano „uniwersalnych spe-
cyalistów". Przemysł i jego kierownicy żądają natomiast
inżynierów, posiadających gruntowne wykształcenie ogólne,
mogące być spożytkowanem pod względem technicznym.
Powtóre, nauki inżynierskie coraz więcej szukać zaczęły po-
mocy matematyki. Gdy dawniej wystarczały metody
klasyczne, w głównych swych zarysach pomieszczone
już w dziełach Eulera, obecnie okazały się koniecznemi no-
we teorye, że przytoczymy tylko: nomografię d'0cagne'a,
metody przybliżeń graficznych i liczbowych Rungego; za-
szła także potrzeba obznajmiania przyszłych techników
z teoryą wektorów. Wszyscy teraz uważają, że znajomość
elementarna rachunku różniczkowego i całkowego, to jest
różniczkowanie i całkowanie najprostszych funkcyi, z ich ła-
twiejszemi zastosowaniami, nie wystarcza już dla inżyniera.
Komisya niemiecka, w swych postulatach z grudnia r. 1913
żąda, aby uczniowie wyższych szkół technicznych byli
w możności matematycznego traktowania różnych kwestyi
z dziedziny mechaniki stosowanej, do których niezbędna
jest gruntowna znajomość równań różniczkowych. Nie
chodzi tu jednak o ową scholastyczną naukę o równaniach
różniczkowych i zajmującą się jak w XVIII w. równaniami,
które się dadzą sprowadzić do funkcyi elementarnych lub
do kwadratur. Przyszłym inżynierom potrzebne są raczej
metody graficzne i liczbowe całkowania równań różniczko-
wych, które się rozwinęły w ciągu ostatniej trzeciej części
XIX w. Przyjdzie czas, że metody te związane zostaną
z metodami teoryi funkcyi, pozwalaj ącemi wyprowadzać
wartość danej funkcyi z określającego ją równania różnicz-
kowego i wyciągać stąd przedstawienia ułatwiające zbada-
nia liczbowe funkcyi i w tych przypadkach, gdy nie daje
wyniku rozwinięcie Taylora, ograniczone do swych pierw-
szych wyrazów. W tej dziedzinie matematycy oddać mo-
gą inżynierom ważną usługę, co usprawiedliwi zajmowane
przez nich stanowisko w wyższych szkołach technicznych.
Obecnie, temi nowemi metodami całkowania zajmują się
w niektórych tylko zakładach. Przygotowuje się jednak

nowa ewolucya, której urzeczywistnienie wymaga dłuższe-
go czasu.

Z pomiędzy spraw wyższego nauczania technicznego
jedną z najważniejszych jest przygotowanie całej generacyi
profesorów, odpowiadających nowym wymaganiom co do
wykładów matematyki w wyższych szkołach technicznych.
Jak to wyrażone zostało raz jeszcze w r. 1913 przez Sto-
warzyszenie inżynierów austryackich, żądanem jest, aby
nauczanie matematyki w wyższych szkołach technicznych
powierzane było wyłącznie inżynierom, gdy dotąd, z nie-
licznymi wyjątkami, prowadzone jest przez matematy-
ków. Z wielu przyczyn przewidywać wypada, że tak bę-
dzie długo jeszcze. Kandydaci do zawodów technicznych
mają przeważnie pociąg do zajęć praktycznych i mało by-
wają uzdolnieni do nauczania. Ci zresztą, którzy zamierza-
ją poświęcać się mniej korzystnemu zawodowi pedagogicz-
nemu, znajdują pomieszczenie na różnych wydziałach tech-
nicznych. Nadto wiadomości, nabywane przez inżynierów
w ciągu normalnego biegu studyów, nie wystarczają, aby
mogli z pożytkiem wykładać matematykę. W tej dziedzi-
nie, jak i w innych, profesor panować winien nad przedmio-
tem wykładanym i posiadać wykształcenie matematyczne
specyalne. Wreszcie zauważyć trzeba, że wyższe szkoły
techniczne wtedy tylko będą mogły korzystać z postępu
nauk matematycznych, jeżeli profesorowie tych nauk pozo-
stawać będą w osobistem zetknięciu z wytwarzającymi po-
stęp badaczami, a lepiej jeszcze, gdy tymi badaczami będą
oni sami.

Z drugiej znów strony nie dość jest być matematy-
kiem, aby wykładać z pożytkiem ten przedmiot kandyda-
tom na inżynierów- Pomijając już warunki, którym ma
czynić zadość każdy profesor, między którymi na pierwszem
miejscu postawić wypada pewien zapał do nauki i talent
wzbudzania tego zapału wśród uczniów, — idealny profe-
sor matematyki w wyższej szkole technicznej posiadać wi-
nien nie tylko wrodzone zdolności i staranne wykształcenie,
ale nadto interesować się poglądami inżynierów i znać
dobrze ich potrzeby co do matematyki. Trzeba więc,
aby się poświęcał przez czas pewien zastosowaniom mate-
matyki i posiadał doświadczenie w tej dziedzinie. Badania
nad matematyką czystą są również pożądane, ale nie ko-
nieczne; w braku tych badań wymaganą być winna dzia-
łalność ściśle naukowa w dziedzinach praktycznych. Naj-
ważniejszem jest dla profesora nabycie tych właściwości,
sposób zaś ich nabycia mniej przedstawia znaczenia.
W każdym razie kształcenie się przyszłego profesora w wyż-
szej szkole technicznej poprzedzone być winno studyami
uniwersyteckiemi, prowadzącemi do doktoratu. Korzy st-
nem dlań będzie, jeżeli spędzi czas pewien w wyższej szko-
le technicznej, albo w takim uniwersytecie, który daje moż-
ność pogłębienia wiadomości w różnych gałęziach matema-
tyki stosowanej. Przed rozpoczęciem wykładów mógłby
odbyć aplikacyę w szkole średniej, gdzie nabywa się więcej
wprawy pedagogicznej niż w uniwersytecie, a zresztą pro-
fesor szkoły wyższej znać winien z doświadczenia zakłady,
z których wyszli jego uczniowie. Jednocześnie, albo zaraz
potem, kandydat na profesora zajmowaćby powinien miej-
sce asystenta przy katedrze matematyki w wyższej szkole
technicznej, lub prowadzić tam jako docent wykład mate-
matyki wyższej, nie obowiązkowy lecz przeznaczony dla słu-
chaczów, pragnących pogłębić swe wykształcenie w dziedzi-
nie matematyki lub mechaniki.

W rozwoju matematyki, w ciągu ubiegłego stulecia,
zaznacza prof. Staeckel dwa kierunki, napozór rozbieżne:
z jednej strony arytmetyzowanie się matematyki, porzuca-
jącej swe części doświadczalne i sprowadzanej do podstaw
logicznych, — z drugiej znów olbrzymi wzrost zastosowań,
sprawiający, iż zgodnie z dewizą wyższej szkoły techniczne]
w Akwizgranie: Mens agitat molem, uważać należy mate-
matykę za najpotężniejszy środek, jaki posiada umysł ludz-
ki do opanowania materyi. Rozbieżność wszakże tych kie-
runków nie powinna występować zbyt jaskrawo. Czysta
teorya, pozostawiona sama sobie, narażona być może ną
przeradzanie się w próżną scholastykę, a znów bogini nauki
odmawia swych względów pracownikowi, mającemu tylko
na widoku użytek praktyczny. Prof. Staeckel sądzi, że na-
leży uważać całokształt nauk matematycznych jako e
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jętność jedną i niepodzielną, której postęp oparty jest na
żywotnych związkach różnych jej działów i wzajemnem ich
na siebie oddziaływaniu. To wzajemne przenikanie mate-
matyki czystej i stosowanej odbywać się może w ten spo-
sób, jak wskazywał w r. 1910 na zebraniu w Brukseli
Bourlet: „Nie zrzekając się zalet: ścisłości, logiczności i pre-
cyzyi, będących udziałem matematyki, starajmy się o wy-
łożenie rzeczy najważniejszych, o uwidocznienie najwłaściw-
szych sposobów, któreby mogły przygotować uczniów do
pojęcia nauk doświadczalnych. Niema granicy między ma-
tematyką czystą a stosowaną; nierozdzielone te dwie gałęzie
muszą się nieustannie wspierać i uzupełniać.' To wzajemne
przenikanie jest warunkiem ich postępu".

Zdaniem prof. Staeckel'a, w tym duchu prowadzone
nauczanie matematyki w wyższych szkołach technicznych
pozwala z ufnością patrzeć w przyszłość. Urzeczywistni się

wtedy przewidywanie Taylora: „Wiele spodziewać się nale-
ży od przyszłego rozwoju nauki, która wykazała swą ży-
wotność wobec tak różnorodnych wymagań astronomów,
fizyków i inżynierów. Matematycy w wyższych szkołach
technicznych nie powinni wszakże przeceniać znaczenia roli,
jaką tam odgrywać może matematyka. Jeżeli przyniosą
swój udział w pracy nad jej rozwojem, jeżeli potrafią po-
żytkować oszczędnie i skutecznie wydzielony im czas ogra-
niczony, na dawanie słuchaczom gruntownej podstawy wia-
domości matematycznych i nauczą ich posługiwać się temi
wiadomościami, jeżeli starać się będą rozpoznawać i zaspo-
kajać wymagania matematyczne różnych gałęzi techniki,
jeżeli mieć będą na widoku pożytek wspólny i nie będą
kłaść zbytniego nacisku na finezye swej specyalności, —•
utrzymają godność i znaczenie matematyki".

Feliks Kućharzeioshi.

Wiadomości techniczne i przemysłowe.
Pociski armatnie.

Pociski armatnie są dwóch typów:
1. Pociski kulkowe czyli szrapnde. Są to cylindry stalo-

we o ściankach względnie cienkich, zawierające znaczną liczbę
kulek z ołowiu twardzonego (300 kulek dla 75 mm-ycłi dział
francuskich i 77 mm-ych dział niemieckich) i nabój prochu czar-
nego, umieszczony bądź w dolnej części pocisku (rys. 2), bądź ra-
zem z kulkami (rys. 1). Zapalanie prochu, do którego wywołania
służy specyalny zapalnik, ma na celu wyrzucanie kulek na-
zewnątrz, bez rozerwania samej skorupy pocisku. Zapalnik

1 2 3

Rys. 1. Szrapnel francuski o naboju mieszanym. Rys. 2. Szrapnel
francuski z nabojem u dołu. Rys. 3. Niemiecki pocisk powszechny.

powinien być tak ustawiony, żeby wybuch następował w po-
wietrzu i wyrzucone kulki obsypywały teren na podobieństwo
deszczu rzęsistego.

2. Pociski wybuchowe (granaty). Są to pociski, używane
bądź do burzenia, przeszkód, bądź do ostrzeliwania wojsk nie-
przyjacielskich. W przeciwieństwie do pocisków poprzednich
mają one ścianki grube i są napełnione nader potężnemi ma-
teryami rozrywającemi: kwasem pikrynowym, tolitem, kre-
sylitem, niekiedy mieszaniną różnych materyi wybuchowych.
Zapalanie tych materyi następuje skutkiem uderzenia pocisku
o przeszkodę, które się przenosi na specyalny przyrząd, wywo-
łujący zapalenie kapiszona, skąd ogień dostaje się do wtórnego
zapalnika, składającego się z proszkowatej substancyi nitrowej.
Materye nitrowe posiadają tą wielką zaletę, zwłaszcza w stanie
płynnym, że są nieczułe na uderzenia i dadzą się wlewać do
pocisków.

We Francyi pociski są nabijane wogóle kresylitem 60/40,
t- j- mieszaniną z 60 części kresylitu i 40 części kwasu pikry-
nowego. Pociski najpierw są starannie pobielane, a następnie
werniksowane; nabija się je pod ciśnieniem w temp. ok. 70°,
w której krezylit jest ciastowaty i nadaje się właśnie bardzo

dobrze do takiej operacyi. W razie użycia czysteg'0 kwasu
pikrynowego, do nagrzanego pocisku nalewa się melinitu, ma-
jącego temperaturę 130°. W tym przypadku rurka leja służy
jako rdzeń do zarezerwowania miejsca dla zapalnika wtórnego,
składającego się z tutki blaszanej napełnionej melinitem
w proszku, pośrodku której umieszcza się zapalnik pioru-
nujący.

Niemcy używają przeważnie tolitu, który przechodzi
w stan płynny przy niższej temperaturze, niż melinit i nie
wymaga pokrywania warstwą ochronną, ponieważ trynitroto-
luen jest substancyą obojętną, nieszkodliwą dla żelaza. Dla
ciężkich, kalibrów jednak używa się również i w Niemczech
kwasu pikrynowego, który się leje do form kartonowych, umie-
szczanych następnie wewnątrz pocisków.

Wogóle mechanizmy zapalnikowe w pociskach, wybucho-
wych działają pod uderzeniem i najczęściej zaopatrzone są
w t. zw. opóźniacze, utworzone z czarnego prochu prasowane-
go. Mają one na celu odwlec na krótką chwilkę wybuch po-
cisku po zapaleniu się kapiszona, tak iż w rzeczywistości pocisk
wybucha, przeniknąwszy już do wnętrza budowli, bądź za-
rywszy się w ziemię, bądź wreszcie odbiwszy się od muru
rykoszetem.

Wreszcie niektóre pociski są mieszane, t. j . mogą być
używane jako szrapnele lub jako pociski wybuchowe czyli gra-
naty (niewielkie pociski 77 i 105 mm). W tym celu w swej
dolnej części posiadają ładunek prochu czarnego, a wyżej po-
między kulkami ładunek substancyi wybuchowej rozrywającej
(rys. 3). Jeżeli ogień od zapalnika dochodzi bezpośrednio,
poprzez rurkę środkową, do ładunku dolnego, pocisk działa
wtenczas jako szrapnel; jeżeli zaś zapalnik zapala najpierw
nabój tolitowy, wtenczas pocisk działa jak prawdziwy
granat.

Nabój 77 mm-ego pocisku niemieckiego (rys. 3) składa się
zatem najpierw z ładunku prochu czarnego w dolnej części,
a dalej z tolitu, zapełniającego przestrzeń pomiędzy kulkami.
Na dole kulki są podtrzymywane przy pomocy żywicy, wyżej
przy pomocy fosforu, który służy do wywołania obłoczku dymu
w chwili wybuchu pocisku.

Przyrząd syst. Reed-Prenticea do obróbki pocisków.
Wyrób pocisków wzrósł znacznie od czasu wybuchu woj-

ny nie tylko w krajach zawikłanych w wojnę, lecz również
w państwach neutralnych. Te ostatnie pracują bądź dla stron
wojujących, bądź też dla siebie—w celu powiększenia zapasów
na wszelki wypadek. W takiem położeniu mianowicie znaj-
dują się Stany Zjednoczone, które usiłują w chwili obecnej
zaradzić słabości swej armii zarówno pod względem liczebności,
jak i uzbrojenia. Fabryki amerykańskie otrzymały przeto
bardzo poważne zamówienia na dostawę pocisków tak od swo-
jego, jak i obcych rządów. W celu szybkiej i taniej fabryka-
cyi zakłady amerykańskie pomyślały przedewszystkiem o zao-
patrzeniu się w specyalne urządzenia do wyrobu pocisków.
Opis jednego z takich przyrządów, używanego przez Reed-
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Prentice Company do toczenia cylindrów pociskowych, podaje-
my poniżej za Iron Age % 7 stycznia r. b.

Przyrząd ten przeznaczony jest do nadania przy toczeniu
dokładnej współśrodkowości (koncentryezności) powierzchniom
wewnętrznej i zewnętrznej wyszłego z kuźni pocisku, przyczem
najpierw obrabia się jego wnętrze, a potem powierzchnię ze-
wnętrzną, Przyrząd jest przystosowany do tokarki rewolwero-
wej. Pierwsza czynność polega na osadzeniu pocisku na t. zw.

Rys. 1. Uchwyt rozszerzalny do centrowania pocisku na tokarce.

uchwycie rorszerzalnym, przedstawionym na rys. 1. Uchwyt
ten ma kształt walca A, zakończonego stożkiem B. Na walcu
umieszczona jest tuleja przesuwna C, posiadająca palce D i E.
Przy pomocy kółka ręcznego G, naśrubowanego na walec,
i uruchomianego przez nie stożka F, palce D i E rozsuwa się
na tulei, żeby mocno zacisnęły pocisk na walcu. Palce są zao-
patrzone z tyłu w płaskie sprężyny, odciągające je do walca,
skoro tylko stożek F zostanie odśrubowany. Dzięki takiemu
urządzeniu, nasadzanie i zdejmowanie pocisku z uchwytu wiel-
ce jest ułatwione.

i =

Rys. 2. Obtaczanie powierzchni zewnętrznej pocisku na tokarce.

Po umocnieniu w ten sposób pocisku na uchwycie roz-
szerzalnym, ten ostatni centruje się na tokarce, przyczem po-
cisk zostaje ujęty w drugi uchwyt zaciskowy i sprężynowy,
tak iż oś jego zlewa się z osią obrabiarki. Poczem usuwa się
uchwyt, rozszerzalny i wytacza pocisk wewnątrz zwykłym spo-
sobem, a następnie gwintuje w przedniej części, w którą się
wkręca mechanizm zapalający.

Do umocowania pocisku, dla obtoczenia jego powierzchni
zewnętrznej, służy prosta podtrzymka P, mająca gwint odpo-
wiadający gwintowi mechanizmu zapalnikowego i wkręcana
w pocisk. Powierzchnia zewnętrzna jest obrabiana jednocze-
śnie przez kilka noży (rys. 2): nóż a jest prowadzony przez
szablon, nadający mu ruch odpowiednio do kształtu przedniej
części pocisku; noże b nadają różne średnice pociskowi w jego
części tylnej, wreszcie noże c wycinają rowek na pierścień
miedziany i ścinają krawędzie u dna pocisku.

Postępy w nastalaniu i hartowaniu.

Wszelkie nowości w tej dziedzinie trzymane są przez po-
szczególne zakłady w ścisłej tajemnicy, wszelkie nowości, stoso-
wane przy wykonywaniu nastalania i hartowania narzędzi,
omawiane są bardzo oględnie. Według Stahl und Eiscn (zeszyt
21 z r. z.) przy 13 muflach, istniejących w zakładach Rudge-
Whitworth, nie używa 9ię obecnie pyrometrów termo-elektry-
cznych lub oporowych ze względu na duże koszta zakupu ich
i utrzymania, stosowane są natomiast ulepszone pyrometry prze-

stawialne, zbudowane na wzór stereoskopu. Zamiast soczewki
przyrząd zaopatrzony jest w rozczyn barwny. Myśl zasadnicza
polega na tem, iż wysyłane przez kawałek stali promienie przy
temperaturze żaru czerwonego zostają wchłaniane przez ów roz-
czyn. Każdy z rozczynów cechuje pewna temperatura. "W celu
określenia temperatur należy mieć do dyspozycyi mnóstwo
różnych rozczynów, które byłyby zdolne wchłonąć wysyłane
przez stal przy różnych temperaturach promienie. Rozczyny
zabarwione zamknięte są w rurkach szklanych, które mogą być
łatwo usuwane i wymieniane. Tym sposobem każdy z przyrzą-
dów użyty być może do określenia dowolnych temperatur,
oczywiście w założeniu, że dany przedmiot posiada istotnie
temperaturę żaru czerwonego. Rozczyny zabarwione są bar-
dzo trwałe i dozwalają na określenie temperatury z, do-
kładnością do 5°.

Do badań nad temperaturą dołączane są wyniki badań
nad środkami cementacyjnymi, nad ich składem, sposobem ich
działania, ich zachowaniem się względem obniżenia działania
i przenikania ciepła.

Do nowych i użytecznych środków zaliczyć należy miesza-
ninę z węgla drzewnego i węglanu potasowego, węglanu so-
dowego lub potasu żrącego. Konieczność stosowania takiej
mieszaniny wykazały badania, dokonane nad węglem drze-
wnym, który, jak się okazało, zatraca prędko swą zawartość
węgla. Jeżeli dodamy do wyczerpanego węgla drzewnego
nieco węglanu potasowego, to
działanie węgla zostaje wzmo-
żone. Takiż skutek wywołuje
dodanie węglanu sodowego lub
potasu trącego. Węgiel drzew-
ny z bezwodnikiem węglowym
dał przy badaniach wyniki gor-
sze, niż zmieszany z alkaliami;
węgiel drzewny z tlenkiem wę-
gla—lepsze, lecz niedostatecz-
ne, natomiast z alkaliami—naj-
lepsze. Pod względem czasu
działania i przenikania ciepła
środek nowy przewyższa dotych-
czasowe; osiągnięte przytem wy-
niki są bardzo dobre, zawartość
węgla i podział jego są równo-
mierne.

Odpuszczanie przedmiotów
hartowanych uskutecznia się
sposobem elektrycznym. Sposób ten jest zupełnie nowy.
Nadaje się szczególnie do odpuszczania na miejscu w zakładach
i rokuje przewagę nad znanym dotąd sposobem używania łoju
gorącego i ołowiu.

W celu dokonania próby twardości materyału hartowanego
używa się przyrządu ulepszonego, zwanego sklerometrem (rys.).
Przyrząd, zależnie od wielkości i postaci przedmiotów próbo-
wanych, wykonywa się w sposób różny i składa się z połączo-
nych na podobieństwo nożyc pilników o przekroju płaskim lub
trójkątnym. Przeznaczony do próby np. okrągły kawałek
wprowadza się do rozwartych nożyc, których jedno ramię spo-
czywa na podstawie poziomej. Początkowo przedmiot ślizga
się, dopókąd siła tarcia nie wzrośnie odpowiednio; kąt, otrzy-
many w tym momencie między dwoma pilnikami, wykazuje
twardość przedmiotu hartowanego. Pręt miękki nie pozwala
zbytnio opuścić pilnika górnego, tworząc kąt około 70°. Kąty
odczytuje się na skali ćwierćkola. Przy pręcie twardym pilnik
górny zatrzymuje się dopiero wówczas, gdy między pilnikami
utworzy się kąt 15°—20°. Pręty zahartowane i odpuszczone
wykazują na skali ćwierćkola odpowiednie kąty pośrednie.
Przedmioty o wymiarach większych lub o powierzchniach pła-
skich i wklęsłych próbowane są przy pomocy przyrządów podob-
nych, lecz odpowiednio dostosowanych. Sklerometry ćwierć-
kołowe są dogodne w użyciu i pozwalają na prędkie dokony-
wanie prób. Zamiast pilników używać można sztyftów np.
karborundowych. Pilniki dają jednak doskonałe wyniki i trwają
kilka miesięcy bez wyraźnych oznak zużycia.

Przedmioty, które ze względu na ich kształty nie mogą
być próbowane przy pomocy sklerometru, poddawane są dzia-
łaniu rozczynu 1 litra alkoholu i 100 cm3 kwasu azotowego
w 1 litrze wody dystylowanej. Polerowane lub oszlifowane
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podaje do wiadomości swych członków;

P f ? ^ , ^ ^ , ™adornieft, ™snaozonych dodruku
, , n a karcie różowej do Biblioteki przed poaietlziaikiem (1.23 czerwca.

Zawiadomienia, nadesłane później, nie będą mogły być wydrukowane w najbliższym numerze, który ukaże się d. 30 t. m.

I.
!Zj3XJ.a.Xł ś. p. Władysław Marconi, architekt, d. 4 czerwca r. b.

rzyszerua

(w drugim tteprainSe, prawomocne bes wzylędu na liczbę
W dniu 18 czerwca 1915 r. (w piątek) o godz. H1/^ wieczorem odbędzie się Zebranie Ogólne członków Stówa-

senia Techników w lokalu własnym przy ulicy WłodzimiersMej N° 3/5.
Porządek obrad:

5) Komunikaty Rady.
6) Wnioski członków do rozpatrzenia przez Radę i ewen-

tualnego wniesienia na Zebranie następne.

1) Sprawozdanie z działalności Stów. Tochn., jego Kół
i Wydziałów za r. 1914.

2) Sprawozdanie rachunkowe aa r. 1914.
8) Budżet na r. 1915.
4) Wnioski Komisyi '.Rewizyjnej.

7) Balotowanie nowych członków.

III. Ęoło flrehitektów
podaje do wiadomości, że w celu uczczenia pamięci zmarłego architekta ś, p. Władysława Marooniego, otworzyło listę
składek na fundusz przy Kole Architektów imienia ś. p. Władysława Marconiego na cele naukowe z dziedziny archite-
ktury i budownictwa. Oferty przyjmuje kaneelarya Stowarzyszenia Techników w Warszawie, Włodzimierska 3—5.

4) Zatwierdzenie organizacyi pracy i regulamin podko-
misyi wykonawczych, opracowujących normalizacyę.

5) Komunikaty Zarządu.

6) Sprawy bieżące.
7) Wnioski członków.

Posiedzenie miesięczne członków Koła odbędzie się we wtorek d. 22 b. m., o godz. 8% wieczorem w sali Ni IV.
Porządek obrad:

1) Odczytanie protokółu.
2) Inż. -A. 'Demhiński: „Nowa odmiana kotła wodnorur-

kowego".
3) Z cyklu „Przemysł maszynowy polski":

a) p. W. Hanssyld: „Sprzedaż wyrobów gotowych
i reklama".

b) p. E. T. Geisler: „Stosunki pomiędzy praco-
wnikami i pracodawcami".

Uwaga L Wstęp na odczyt mają. wszyscy członkowie Stowarzyszenia i goście przez nich wprowadzeni, prawo zaś głosu vr sprawach
Kola przysługuje wyłącznie członkom Koła Mechaników.

Uwaga II. Wydawnictwa Kola przez inż. J. Piotrowskiego p. t. „Metoda obliczania czasu roboczego ua obrabiarkach" (50 kop.) i iaż.
E. T. Seislera „Narzędziarnie warsztatowe" (45 kop.) mogą członkowie Stów. nabywać w Zarządzie Kola z ustępstwem 20%.

V. Ęoło Elektrotechników.
Zarząd Koła na posiedzeniu d. 25 maja postanowił przystąpić do zorganizowania powakacyjnego cyklu odcaytów

na łączny temat: „Elektryfikacye ziem polskich z punktu widzenia gospodarki krajowej". Podając poniżej wykaz proje-
ktowanych, odczytów, Zarząd Koła uprasza wszystkich kolegów o łaskawe zgłaszanie swej gotowości do opracowania
jednego z przytoczonych tematów. Pro jektowane odczyty:
1) Zakładanie elektrowni okręgowych i miejskich: komunalne,

koncesyjne, mieszane.
2) Elektrownie, tramwaje i telefony, jako przedsiębiorstwa

miejskie.
3) Wybór systemu prądu i sposoby urządzania sieci.
4) Oświetlanie ulic i placów.
5) Zasady obliczania taryf prądu.
6) Elektryczność w zastosowaniu do drobnego przemysłu.
7) Elektryczność a wielki przemysł.
8) Elektryczność w rolnictwie.
9. Paliwo i maszyny napędowe.

10. Wyzyskanie sił wodnych.
11) Tramwaje elektryczne.
12) Koleje elektryczne.
13) Rozwój sieci "telefonicznych.
14) Bygnalizacya pożarowa, ratunkową i policyjna.
15) Przepisy i kwestye prawne przy budowie elektrowni okręgo-

wych i miejskich.
16) Przepisy z punktu widzenia technicznego.
17) Szkolnictwo elektrotechniczne.
18) Słownictwo elektrotechniczne.
19) Zarys polskiej literatury elektrotechnicznej.

•owakie. Z wdzięcznością potwierdzamy odbiór łaskawie ofiarowanych nam książek:
1) Dar wydawców. Od Kola Architektów p. t. „Odezwa i komtraikaty Koła Architektów w Warszawio w sprawie

odbudowy wsi polskiej". Warszawa, 1914-1915. , _ . . . . . . ,
2) Od ś. p. inż. K. Obrębowicza za pośrednictwem p. Ligażewskiego i p. K. Dymitrowicza—kilkudziesięciu książek, pod-

ręczników i t. p.
B I B L I O T E K A otwarta codziennie od godz. ICH rano do 2 | po poł. i od 6 do 9 wieczorem, C Z Y -

T E L N I A zaś bez przerwy do godz. 1 po północy.
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Inżyniern-konstrrekloni. Tylko piśmiotin
Technika z kilkuletnia, praktyka, w d'/Aa)
Inżynierów, mogącyh k ł d ć

b d l k

;tyką do kierowuictwa przy wznoszeniu nowych ora-/ naprawy już istniejących budynków,
rszfutów mechaiiii'znv'-li i najrozmaitszych 1'emouti'iw maszyn w fabryce drutu, śrub i rur.
i;tyką do biura technicznego. S/jCzegófowe, tylko piśmienne oferty do skrzynki pocztowej M 121.
robót hydrriteclin. (burt, śluz drewii.) i z pomiarami hydrometr, .Konieczna jest również znajomość

joia) i jęŁ!. rosyjskiego. Zajście na Wołynin. Peusya 75 rb. miBsięcznio i miesaJcanie kawalerskie.
ijąi'fwi.1, (K) blara kou.strukcyjnego kranów O.urawii fabryki maszyn w Białymstoku,

tokitrskieiui oraz sziiytowenii. Zajęcie w Warszawie,
praktyka; wa.i'8/.tnfcową i bonatr do biura technicznego

ofc-rly szczc;jófovve do
techniki sanitarnej
T l

skraynki
biura

g
p o c z t o w e j .Ni 235
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Jak

f a b r y k i m a s z y n i p o m p w W a r s z a w i e .

p y , j y j Ą g g
, g ą y c h w y k ł a d a ć na. K u r s a c h T e c l n i . wiew., n a s t ę p u j ą c e p r z e d m i o t y : a i l u i k i w o d n e i w i e t r z n e , e n c y k l o p . s i , y ę

u d o w l . , k o n s t r . żduzm:, w y t r z . l u t i t c r y a ł ó w i e u c y k l o p o d y B n i i u k inż.yn. Z g ł o s z e n i a do k a u c e l a r y i T . K. N . w g m a c h u Sfcow. Techn"
ó ś l k h h k l i ś l j L b l i

silników, statykę
h S f c T h ", y y y p y y g

Kierownika warsztatów ślnsurako-mechanioznych pr/y szkole rzemieślniczej w Lublinie.
Chemika- koiorysty. Zająoio w Wysznim "Wołooku. Zgłoszenia do Giełdy pracy przy Koni. Oby w.,
J-iiżyiiiera, obeznanego v. montażem flńwigów i repanicyą maszyn.

Chmielna 10, od g. 10—2 pp,

HteŚS" ad8*esR« dSa Ifetóws WYDZIAŁ POŚREOMiCTWA PRACY przy Stów. Tecdn. w Warszawie, ul. Wfodzimiocska 3/5.
(Prosimy o dołączeni® marki pocztowej na odpowiedź).

!
a) Wydział jest czynny w Bibliotece w psniedziaff i t i , ś r o d y i plątSta oil (jociz. ?i- do S.j wieczorem.

€b) Wydział nie poleca pracowników ani firm ofiarujących aajęc.ia, Leoss jodynie pośredniczy między nimi. Udziela wskazówek
i pomieszcza ogłoszenia aa niniejszej karcie 3 razy /• r/̂ ędu fae^ptatssie.

c) Ofeifcy lub polecenia nadsyłane bezimiennie nie ssi uwzględnianej nafcoraiast Wydział zapswata źądao^ dyskrecyą i w razie
zastrzeżenia nie ujawnia nazwisku osoby lub firmy podającej ogłoszenie,

d) Usunięte ogłoszenie może być wznowiono na życzenie wyrażone na piśmie.
e) Zbyteczne jest nadsyłanie ofert przed zaż&,ilaaleui i otrzymaniem adresu lub informaeyi od Wydziału, który w większości

wypadków poleca składacie ofert interesantowi bezpośrednio.
f) W ko«*esj>cuBJj«sritóyi z Wydziałem należy koniecznie twjfinnaeasiić utuswen" daaego ©głcusanenśa, ew*iiit;ualnia też dodad do

podpina tytuł; „ozł, Stów, Techn.". Prayiiaozanis zaś JNa „Przegląda Technicznego" jest niepotrzebne.
g) Nioczłonkowic- Stowarzyszenia Techników powinni się zgłaszać 'i. i'ekomeudacyą od jednego z członków tegoż Stowarzyszenia,
h) Sz. klienci, korzystający z pośrednictwa Wydziału, proszeni są jaknajustlnlej, ażeby, po obsadzeniu wolnego miejsca lub otrzymaniu zajęcia,

zechcieli zawiadomić o tem Wydział nasz niezwłocznia.

179.

177.
175.

173.

171.
169.
J 67,
159,
157.
143
141.

119.
8B.
67.
61.

j ą j y p r a c y :
(Mazwy miast w nawiasach dotyczą siedziby zakładu naukowego, w którym kandydat odbywał studya).

Technik warsztatowy (szk. przein, w Bielaku na Śląsku ausfcr.) z 6-letnią prakt. w fabrykach maszyn par., pomo.cn, pomp i t. p.;
jftko asyst, kierownika przyjmie również posadę magazyniera, przy prowadź, montażu, zarządzającego lub do bud. kolejek i t, y,

Inż.-meohanik (Zurych) /> 2-letniij, praktyką w Biurze konstrukcyjnem samochodów.
Inż.-mechanik (Chemnitz) z 13-letnią praktyką, spec. ogrzewanie, karializ., wodoc, znajomość języków obcych, poszukuje zajęcia

kierownika tochniczno-handlowego, przedstawiciela w Królestwie lub Cesarstwie.
Technik-mechanik (szk. realna Wróblewskiego w Warszawie i Technikum w Winterthur, w vSzwajcaryi) z 6-letnią praktyką war-

sztatową i biurową, znajomością języków obcych, poszukuje posady w Warszawie lub na prowincyi.
Student politechniki warszawskiej poszukuje w Warszawie Inb na. wyjazd praktyki budowlanej za skromne wynagrodzenie.
Majster-iiiechanik •/. 6-letnią praktyką w cementowni poszukuje zajęcia w cementowni, w fabr. szamoty Inb w większej cegielni.
Inżynier-arohitekt (Lwów) z praktyką kilkomiesięczuą.
Inż. góm. (Akad. (x"órn. we Ji'reiberg'u) z 16-ietuią prakt. w jednem i tem samem tow. góra,, posmakuje stanowiska zarządzającego kopalnią.
Student --go kursu skończonego politechniki ryskiej, wydziału mechanicznego, poszukuje zajęcia w warsztatach fabrycznych.
Traser z 14-letnią praktyką poszukuje jakiegokolwiek zajęcia,
Budowniczy (Szkoła Wawelberga i Hotwanda), energiczny, mający prawo prowadzenia robót. Posiada 16 lat praktyki przedsię-

biorczej i samodzielnego kierownictwa budową domów miejskich, wiejskich i dróg żelaznych.
Inż.-mechanik (Praga Czeska) poszukuje zajęcia w biurze konatrukcyjneni lub w warsztatach.
Technik (szkoła .Piotrowskiego) z 6'/s-4etnią praktyką poszukuje zajęcia pomocnika inżyniera warszfcaloweg'0.
Tech iiik- elektrotechnik (szk. Piotrowskiego) z 3-le'tnią praktyką montażową i biurową.
Technik budowlany a prawem podpisu, prowadzenia robót i z długoletnią praktyką poszukuje zajęcia.

•VIII. Zmiany w L*Iśeie Członków n a r. 1914,

56.
585.

1274.
1301.
1072.

Nazwisko i imię

Bielkiewicz Maryan
Kłoś Czesław
Skrzędziewski Leon
Sokołowski Maryan
Górski Mieczysław

i Zmiana stanowiska łnb zajęcia
i

j Dzieeięfcnik przy robotach, rządowycli
i • • , •

i i ,
1 '

Inżynier Tow. Akc. „Drzewiecki i Jeziorański"

Adres pocztowy

Bykowo. at. koi. Mosk.-Kaz,, willa udział. Czuwalewa
Kusfcanoj, Turg-. Obł., skrz. poczt. 46. [i Tulajkowa.
Piotrozawodsk.
Warecka 11, m. S.
Wspólna. 80, ni. 7, tel. 64-94.
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.General Elektric Company" w Schcnectad/ (Amer, Półn.)*

Z A R Z Ą D : V̂<.\*.SK%M)'«

w Piotrogrodzie, Mojka Nr. 38.
FABRYKI: - ^ ^
w Rydze. Piotrogrodzlca Szosa Nr. 19.

ODDZIAŁY w MIASTACH: D • Q

Warszawiis, ICrak^ Przedm. JUś 16/18;
SOSNOWCU, ul. Warszawska Nr. 6;
ŁODZI, ul. Piotrkowska Nr. 165; Piotro-
grodzie, Moskwie, Jekaterynburgu, Samarze,
Taszldencie, Wladywostoku, Irkucku, Om-'
sku, Charkowie, Jekaterynosiawiu, Rosto-*
wie n/D., Odesie, Kijowie, Rydze, Baku,

juzówce, Ługańsku.

Adres telegraf, dla wszystkich oddziałów:
_ » „ - » _ _ „WEKAEL". —

w Rydze, Piotrogrodzka Szosa Nr. 19,

kolei elektrycznych, urządzeń stacyi miej''
skich, urządzeń elektrycznych na okrętach,
urządzeń sygnalizacyi na kolejach, hamulców
powietrznych na drogach iel. i tramwajach.

Wydziały dla odsprzedaży pracują wyłącznie z odsprzedawcimi, t, j . biurami technicznemi
i instalacyjncmi, składami hurtowymi i t. p.

Wszystkie wydziały zaopatrzone są bogato w materyały instalacyjne dla urządzeń światła
i siły elektrycznej. Oprawy do lampek żarowych zwykłe i wykwintne.

25
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jjj Wykonane pr zo.z nas lii^iii-.eni:1 sl-: 'aiju monopolowego /'"*• \") 'L% \\.t V"\ p [ p s \ ' Nagrodzeni zesłaliśmy na wystawie wszechświatowej
I na wystawie w Paty\-ti 1900 <\ nagrodzona zostato W I \ ! " H 1 U I S ' V I / V w Turynie >»' roku 1911. »<«:'^s-,:^,»-®.s\»«;.js?.c,r,-,:, ,~-
1 ^a aparaly przernys-iu cukrowniczego WIELKI MEDRL 7£KOTY na wystawie wszechświatowej w Paryżu.
1 NA}W)'i"S2a t fed.y«a Hagi-od.). -w d s i a k Calci-owniczytu i Goi-zeSmcym, W I E L K I MEDAL ZŁOTY. Kijów i 9 i 3 r,

3 TOWARZYSTWO AKCYJNE ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH

. : - , . » : J* t'!"-, ' " ;- \ . ' . ' ' , ' / • • - ,

JBiwra wlasae:
Piotrogród, Fontanka 54.
Kijów, Plac BHkoiajewski 4.
Moskwa, Miasnicka d. Dawydowcj.

W
Adresy telegraficzne:

Warszawa, Piotrogród, Kijów,
Moskwa

BORMANSZWEDia™

•:•.: • . • ' , : > ]
. ' ' • : • • ' . ' • ' ' • • : ' • . . . • : • ' • ' • ^ . • . : .
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Kompletne I prawie bezdymne spa!anie5

w
długoletnia praca bez. przerwy dzięki prostocie kon
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po hartowaniu przedmioty pogrąża się do powyższego rozczynu
na czas J/4—1 min.., przyczem miejsca o strukturze martenzy-
towej zabarwiają się bronzowo lub blado-niebiesko, miejsca

trooatytowe—ciemno-niebiesko lub eiemno-szaro, miejsca ferry-
towe i perlitowe zabarwiają, się przeważnie bardzo lekko.

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH.
Stowarzyszenie Techników. Sprawozdania z posiedzę-

dz&nia technicznego w d. 14 maja r. h.
Przewodniczył inż. A. Kiihn, sekretarzem był inż. Ig. lia-

dziszewski.
Przewodniczący zawiadomił obecnych, o śmierci członka

Stowarzyszenia ś. p. inż. Bolesława .Obrębowicza i wezwał
obecnych do uczczenia pamięci zmarłego przez powstanie. Po
przyjęciu przedstawionego porządku obrad, przewodniczący od-
czytał odpowiedzi „Koła Inż. Doradców i Inż. Rzeczoznawców",
udzielone na zapytania, skierowane do „skrzynki".

Następnie przewodniczący udziela głosu p. Aleksandro-
wi Grołębiowskiemu, który wypowiedział odczyt na temat:

Niezbędny rozwój komunikacyi lądowych i wodnych w Polsce.
W dyskusyi nad poruszonym tematem, uzupełniając go,

zabierali głos pp.: G. Grrodziriski, ,T. Gryżewski i S. Kaliński.
Streszczenia, odczytu ani głosów, w dyskusyi wypowie-

dzianych, nie podajemy, gdyż zarówno pierwszy, jak i ostatnie
będą w całości pomieszczone w Przegl. Technicznym.

Wniosków nie zgłoszono i posiedzenie zamknięto o g. 11.
Iff.B.

Sprawozdanie z posiedzenia technicznego w d, 21 maja r. i.
Po przyjęciu protokółów dwóch posiedzeń poprzednich,

przewodniczący p. Radziszewski udzielił głosu p. St. Karpiń-
skiemu, który wygłosił odczyt

0 bankowości u nas,
stanowiący dalszy ciąg z seryi „Widoków rozwoju przemysłu
na ziemiach polskich".

W dyskusyi nad odczytem, którego treść będzie drukowa-
na w Przeglądzie Technicznym, brali udział pp : St. Majewski,
P. Drzewiecki, Ruśkiewicz i prelegent.

Wobec braku wniosków członków, na tem posiedzenie
zamknięto. F. B.

Koło Mechaników. Sprawozdanie z posiedzenia miesięcz-
nego, odbytego w d. 30 kwietnia r. b.

Na kwietniowem posiedzeniu miesięcznem Koła Mechani-
ków, które się odbyło d. 27 kwietnia pod przewodnictwem inż.
Łatldewicza, inż. W. Bielicki wygłosił referat
0 urządzeniach mechanicznych w krochmalniach ziemniaczanych.

Po zaznajomieniu słuchaczów z ogólnemi zasadami fa-
brykacyi krochmalu, prelegent wyłożył proces przeróbki ziem-
niaków na krochmal, opisując kolejno służące do tego maszyny
1 urządzenia.

Ziemniaki, przechowywane w kopcach, zazwyczaj są spła-
wiane do płuczki, przechodząc po drodze przez wagę samoczyn-
ną. Z płuczki są one przerzucane dalej do pierwszej tarki, skła-
dającej się z bębna uzbrojonego w rodzaj piłek stalowych i wi-
rującego w zamkniętej przestrzeni. Otrzymana miazga przecho-
dzi na ekstraktory, gdzie dzięki działaniu silnego strumie-
nia wody wypłukuje się z miazgi część t. zw. „mleczka su-
rowego". Mleczko to idzie na sita rafinujące, a pozostała miaz-
ga idzie raz jeszcze przez tarkę na ekstraktor N° 2, z którego
anów mleczko łączy się z poprzednio otrzymanem, a zużyta
miazga, czyli t. zw. „pulpa", odchodzi na bok.

Mleczko surowe przechodzi dwukrotnie przez sita rafinu-
jące, które pod silnym strumieniem wody oddzielają pozostałe
włókna, poczem dostaje się do t. zw. „oddzielacza wód płodo-
wych". Te ostatnie odprowadza się na bok (nawiasem mó-
wiąc jest to wyborny materyał do nawadniania łąk); z oddzie-
lacza zaś wychodzi t. zw. „mleczkokrochmalowe'', które po od-
powiedniem. kilkakrotnem przemyciu, odstaniu się i t. p., idzie
na wirówki odwadniające. Wilgotny krochmal z wirówki idzie
do suszarni, skąd już wychodzi jako produkt gotowy.

Prelegent, za pomocą licznych przezroczy, zapoznał słu-
chaczów z ostatnimi typami maszyn, służących do wyrobu
krochmalu, wskazując na ich wady i zalety, oraz na trudności,
jakie należało przezwyciężyć przy ich budowie.

Według opinii prelegenta, z kilkudziesięciu krochmal-
ni istniejących w Królestwie Polskiem, zaledwie kilka stoi

na wysokości zadania. Pozostałe mają urządzenia przesta-
rzałe i nieodpowiadające wymaganiom współczesnym, co
wielce utrudnia lub wprost uniemożliwia walkę konkuren-
cyjną z przemysłem niemieckim. .

Wobec oczekiwanego zmniejszenia wytwórczości gorzel-
ni, a więc powiększenia podaży ziemniaków, przed przemysłem
krochmalarskim otwiera sią szerokie pole działania. Wytwórczość
krochmalu, wynosząca dziś zaledwie do I1/a miliona pudów
rocznie, powinna znacznie się powiększyć. Dla zapewnienia od-
powiedniego zbytu należy wystarać się o zawiązanie bezpośre-
dnich stosunków z odbiorcami, a więc przedewszystkiem

• z Anglią.
W dyskusyi, która zawiązała się po odczycie, a w której

brali udział pp.: inż. Zawadzki, S. J. Okolski, p. Stanisław
Dębczyński i inni, wyjaśniono stronę handlową pi-zemysłu
krochmalarskiego, znaczenie jego dla rolnictwa, a wreszcie wy-
rażono życzenie, żeby, wobec zupełnego już opanowania działu
budowy maszyn przez fabryki krajowe, oddawano pierwszeń-
stwo tym ostatnim przy budowie nowych i odbudowie starych
krochmalni zniszczonych skutkiem wypadków doby obecnej.

W dalszym ciągu posiedzenia inż. S. J. Okolski zdał spra-
wę z postępu prac przy organizacyi konkursu na modele ma-
szyn, na który zostały zaofiarowane nagrody przez Koło Me-
chaników, Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Tow. Akc. „Urania"
i prezesa Muzeum inż. Wł. Kiślańskiego.

Z powodu spóźnionej pory, wybór tymczasowej Komisyi
Rewizyjnej został odłożony do następnego zebrania.

E. T. G.
Sprawozdanie z posiedzenia miesięcznego, odbytego w dniu

11 maja r. o.
Na posiedzeniu miesięcznem Koła Mechaników, które się

odbyło dnia 11 maja r. b. pod przewodnictwem inż. W. Łat-
ldewicza, inż. Stanisław Płuż&ński wygłosił referat o

Wyrównoważaniu mas ruchomych w silnikach spalinowych.
Zagadnienie to, bardzo ważne ze względu na konieczność spo-
kojnego biegu silników stałych, spoczywających na mocnych
fundamentach, nabiera jeszcze większego znaczenia w silni-
kach ruchomych, jakie spotykamy w samojazdach, łódkach mo-
torowych nad i podwodnych, okrętach, wreszcie w najnowszej
dziedzinie zastosowania silników — w statkach powietrznych.

Prelegent rozpatrzył kolejno szereg typów silników, za-
czynając od najprostszego jednocylindrowego, przedstawił
wykresy sił, działających w silniku spalinowym, a powstają-
cych wskutek siśnienia, gazów, przyspieszenia mas i t. p. Wy-
nikiem tego rozpatrzenia było uzasadnienie, że silnik spalino-
wy typu czterotaktowego dla osiągnięcia dostatecznie równo-
miernego biegu musi być co najmniej 4-cylindrowy. I rzeczy-
wiście, silnik czterocylindrowyjest najwięcej rozpowszechnio-
ny w samojazdach.

Następnie, posługując się licznemi przezroczami, inż.
Płużański wyjaśnił najnowsze konstrukcye silników, odznacza-
jących się spokojnym biegiem, z których na specyalne wyróż-
nienie zasługują silniki Junkersa, szczególnie w wykonaniu
Powszechnego Towarzystwa Elektrycznego (A. E. G.), oraz
ostatnia nowość w tej dziedzinie—wielce oryginalny i śmiały
w konstrukcyi silnik angielski Fullagara, budowany przez an-
gielską fabrykę W. H. Allen, Son & Oo. Ltd. w Bedfordzie.
W dyskusyi nad odczytem zabierali głos p. inż. Kunstetter,
który opisał specyalny typ silnika, stosowany przez jedną
z fabryk rosyjskich w statkach kołowych, oraz inż. S. J. Okol-
ski, który uzupełnił dane prelegenta przytoczeniem danych za-
sadniczych, dotyczących silnika okrętowego systemu Wiłliama
Doxibrda, poczem przewodniczący podziękował prelegentowi
za nader interesujące i starannie przygotowane przemówienie.

Następnie inż. S. J. Okolski odczytał program konkursu
na modele maszyn, który zebrani zatwierdzili. Zarządzone gło-
sowanie powołało na sędziów konkursowych pp.: inż. W. Bu-
dzińskiego, E. Greislera, W. Gniazdo wskiego, R. Korniłowicza,
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.1. ELrileszę, J.Leskiego, S. Manduka, Z. Mańkowskiego, S. J.
Okolskiego, S. Płużańskiego, M. Pożaryskiego i H. Voellnagla.

Zapowiedziane na zebraniu poprzedniem wybory do tym-
czasowej komisyi, rewidującej rachunkowości Koła, powołały
pp.: Kanigowskiego, P. Januszewskiego i M. Zakrzewskiego.
Wreszcie postanowiono utworzyć komisyę specyalną do oceny
robót szkolnych, wykonywanych w szkołach technicznych war-
szawskich. Do komisyi tej powołano przedstawicieli różnych
fabryk warszawskich z pośród członków Koła, a mianowicie
pp.: inż. Bochnią, "W. Budzińskiego, A. Eychhorna, ,T. Knecho-
wicza, A. Krzyżanowskiego, J. Kunstettera, C. Łozińskiego,
S. Łukasiewicza, S. J. Okolskiego, J. Piotrowskiego, K. Taylora
i F. Zawodzkiego. E. T. G.

Sprawozdanie Wydziału Technicznego Z P. L. i P.
W Piotrogrodzie ża role 1914 (od 20 lutego r. 1914 do 13 lute-
go r. 5.).

W ubiegłym roku wydział Techniczny Związku odbył za-
ledwie cztery posiedzenia, z których trzy w pierwszej połowie
roku, a czwarte dopiero w styczniu roku 1915. Prawie dzie-
więciomiesięczna przerwa w działalności wydziału objaśnia się
z jednej strony letniemi wakacyami, a z drugiej wypadkami,
które zaszły w życiu społecznem w półroczu ubiegłem.

Na posiedzeniach wygłoszone zostały następujące referaty:
Posiedzenie XX, odbyte w d. 20 lutego r. z. Inż. kom. Ro-

man Czarnota Bojarski:
Działanie wysokich temperatur na rozczyny budowlane w zastoso-

waniu do konstrukcyi kominów fabrycznych.
Prelegent przedstawił szereg uogólnień z własnej prakty-

ki w dziedzinie budownictwa kominów fabrycznych, rozszerza-
jąc temat swego przemówienia. A mianowicie: wspomniał
on o kilku nader ciekawych prowadzonych przez siebie robo-
tach, jak np. sprostowaniu wykrzywionego komina, naprawie
go w czasie funkcyonowania i wreszcie zwalenie zupeł-
ne komina.

Na posiedzeniu rozpatrywano jeszcze sprawę nowozało-
żonego Tow. Przemysłowo-Handlowego dla sześciu gubernii
zachodnich z punktu widzenia rozwoju przemysłu i handlu na
Litwie i Rusi; wreszcie wysłano depeszę do byłego prezesa Wy-
działu Technicznego, który z powodu wyjazdu zmuszony był
opuścić swe stanowisko.

Posiedzenie, XXI odbyte w d. 27 lutego r. a., p. Edmund Świ-
dziński:
Badania geologiczne na Dnieprze pod Ekaterynosławiem dla budo-

wy mostu kolei Morefa Chersoń.
Prelegent podał krótki zarys podłoża geologicznego oko-

lic Ekaterynosławia i następnie przeszedł do opisu prowadzo-
nych przez siebie badań. Badania te przedstawiały znaczną
trudność, gdyż należało je prowadzić nie tylko na lądzie, lecz
i na Dnieprze, który w tem miejscu posiada nader bystry prąd.
W wynika, otrzymano dokładny przekrój gruntu pod projek-
towanym mostem. Odczyt swój prelegent uzupełnił szeregiem
rysunków i próbkami skał miejscowych i szlifów z nich, wyko-

nanych w laboratoryum Instytutu górniczego w Ekateryno-
sławiu.

Odczyt prelegenta dopełnił inż. Z. Kotarski, wskazując
głównie, na trudności, napotykane przy wykonywaniu robót.

Na zakończenie odczytano depeszę od byłego prezesa Wy-
działu Technicznego, p. St. Rudnickiego, z życzeniami dalsze-
go pomyślnego rozwoju Związku.

Posiedzenie XXII, odbyte vo d. 8 marca r. z. Inż. kom.
Aleksy Lubicki:

Trzeci most w Warszawie.
Temat, wybrany przez prelegenta, wywołał znaczne zain-

teresowanie nie tylko wśród inżynierów tutejszych, lecz i szer-
szej publiczności polskiej. Prelegent mówił o ruchu ulicznym
w Warszawie w związku z arteryami komunikacyjnemi z dru-
giej strony Wisły, a następnie przedstawił szczegółowo historyą
budowy trzeciego mostu i dojazdów do niego od strony War-
szawy i Pragi. Odczyt ilustrowany był szeregiem przezroczy,
przedstawiających fragmenty dojazdu do mostu, wieże strażni-
cze, ornamentacye i t. p. Na szeregu rysunków technicznych
prelegent przedstawił obecnym szczegóły techniczne budowy
mostu.

Posiedzenie XXIII, odbyte w d. 9 stycznia r. b. Inż. K.
Czempiński:
Projekt prawa o skasowaniu patentów na wynalazki niemieckich,

austryackich i tureckich poddanych.
Prelegent obznajmił obecnych z prawem patentowem

w Rosyi i zagranicą i przeszedł następnie do zobrazowania tej
sytuacyi, jaką w sferze patentowej wytworzyła wojna. Prele-
gent odczytał dalej projekt prawa o skasowaniu patentów pod-
danych państw wojujących z Rosyą, opracowany przez mi-
nistra handlu i przemysłu i wniesiony do Rady Ministrów dla
przeprowadzenia go w drodze § 87. Prelegent przypuszcza, że
skutki realne zastosowania tego prawa będą bardzo małe. Po-
nieważ jednak projekt zostanie prawem, należałoby zaopieko-
wać się prawami polaków poddanych austryackich i niemiec-
kich.

W dość ożywionej dyskusyi rozpatrywano projekt
z punktu widzenia ewentualnych korzyści, a także podnoszo-
no etyczną stronę wywłaszczenia. W wyniku postanowio-
no poczynić kroki w celu zabezpieczenia praw polaków i wo-
góle słowian, i w tym celu zwrócić się do polskich instytucyi
przemysłowych i technicznych w Warszawie.

Na porządku dziennym posiedzenia stała sprawa projek-
towanego VII Zjazdu Techników polskich, który miał się odbyć
w roku bieżącym w Warszawie. Sprawę tę jednak usunięto
z porządku dziennego ze względu na sytuacyę obecną.

Podnoszono także kwestyę obsadzenia wakujących posad
technicznych, o których wiedzieli członkowie Związku. Wszel-
kie informacye w tym kierunku należy skierowywać do sekre--
tarza Wydziału inż. Zbigniewa Fabierkiewicza (Cerkownaja 33,
m. 59). Z. F... cz.

KĘONIKA BIEŻĄCA.
Odwadniacie pływakowy syst. Geipla. Przewodnią myślą kon-

strukcyi przedstawionego na rys. 1 i 2 odwadniacza Geipla jest za.
pobieżeuie stratom pary, jakie się dają zauważyć w innych tego ro.

dzaju przyrządach, oraz stratom ciepła przez promieniowanie po-
wierzchni.

Działanie tego przyrządu jest następujące. "W chwili otwarcia
dopływu pary pływak A znajduje się w swem dolnem położeniu i za-
wór B jest otwarty. Ściekająca" do odwadniacza woda unosi do góry

pływak, który skutkiem tego zamyka wspomniany zawór B. Gdy
skroplin nagromadzi sie. tyle, iż wypełnią przestrzeń pomiędzy ścian-
kami kadłuba i pływaka, zaczynają one przelewać się do wnętrza,
tego ostatniego, skutkiem czego opuszcza się on na dół i otwiera za-
wór B, jeżeli ciśnienie jest małe, lub zaworek G, współśrodkowy z za-
worem B, jeżeli ciśnienie jest duże. Ruch zaworka jest niezależny od
zaworu B, który może się swobodnie podnieść na mniej więcej 3 min\
zaworek Ć odsłania dla wypuszczenia wody otworek w zaworze B.
Cechą charakterystyczną przyrządu jest właśnie to, że zawór B otwie-
ra się wtenczas, gdy się puszcza parę, t. j . kiedy najwięcej groma-
dzi się skroplin, które należy usunąć. Jeśli odwadniacz działa przy
nizkiem ciśnieniu, zaworek O jest zbyteczny.

Do obejrzenia zaworów wystarcza odśrubować kołpaczek D,
a do przeczyszczenia przyrządu — nacisnąć guziczek ze sprężyną,
umieszczony u góry odwadniacza.

Zawory B i 0 są niklowe i łatwo wymienne. W kołpaczku D
umieszczona jest klapa powietrzna, służąca do wypuszczenia powie-
trza z przyrządu w chwili wpuszczania doń pary.

Straty ciepła przez promieniowanie są sprowadzone do mini-
mum, ponieważ powierzchnia promieniująca jest możliwie mała dzię-
ki temu, że pływak jest cylindryczny i wypełnia niemal całkowicie
zbiornik przyrządu.



.Nś 23 i 24 PRZEGLĄD TECHNICZNY. 251

ARCHITEKTURA.
Ś. p. WŁADYSŁAW MARCOM.

Ś. p. Władysław Marccmi.

Dn. 4 czerwca r. b. zmarł, przeżywszy lat 67, jeden
z najwybitniejszych architektów polskich, ś. p. Władysław
Marcom, syn Henryka, znakomitego budowniczego i profe-
sora, twórcy wielu z wspanialszych budowli Warszawy.

Urodzony w r. 1848, gimnazyum ukończył w Warsza-
wie, poczem wstąpił do Piotrogrodzkiej Akademii Sztuk
Pięknych, którą ukończył w r. 1873.

Wychowany w atmosferze sztuki, bo w rodzinie Mar-
conich od trzech pokoleń spotykamy architektów, malarzy
i rzeźbiarzy, przejął się duchem renesansu, którego ojciec
jego był mistrzem i zostając mu wiernym przez cały 41-letni
ciąg swej artystycznej działalności, prawie wszystkie swe
liczne budowle wykonał w stylu renesansu włoskiego lub
francuskiego. We wszystkich widzimy wykwintną formę,
szlachetną proporcyę i spokój kompozycyi. Eównowaga
zacnego charakteru, która jednała mu przyjaciół i powszech-
ne uznanie, odbiła się i na jego utworach.

Od lat wielu widzimy go czynnym w różnych komite-
tach, do których był stale wybierany, w zarządach stowa-
rzyszeń zawodowych, w sądach konkursowych, w naradach
wszelkich nad sprawami związanemi z budownictwem,
architekturą i wogóle sztukami pięknemi; był członkiem
Dyrekcyi Tow. Kredytowego m. Warszawy, jednym z oby-
wateli, przyjmujących udział w specyalnych komitetach
budowlanych przy Magistracie m. Warszawy, jak kanaliza-
cyjnym, szpitalnym, budowy mostu i t. p.

Ś. p. Marcom' położył duże zasługi w organizacyi związ-
ków zawodowych artystycznych: był jednym z założycieli
delegacyi architektonicznej przy Tow. Popierania Przemysłu
i Handlu, z której z czasem powstało Koło Architektów,
i w którego pracach brał ś. p. Marconi czynny udział, był
również jednym z założycieli Muzeum Rzemiosł i Sztuki Sto-
sowanej oraz Towarzystwa Fotograficznego.

Będąc jednym z pierwszych organizatorów Tow. opie-
ki nad zabytkami przeszłości, ś. p. Marconi przyjmował
w jego pracach żywy udział, mając za sobą pod tym wzglę-
dem duże doświadczenie, jakiego nabrał przy konserwacyi

' i restaurowaniu wielu rezydencyi wielkopańskich w różnych
okolicach Polski a także przy zbieraniu zdjęć fotografi-
cznych zabytków naszej architektury, które swym kosztem
wraz z bratem swym Janem wydawał już od r. 1894 jako
-.Album architektoniczne dmonych sabytltów i pamiątek
przeszłości".

Ta ofiarna praca wydawnicza, którą ze względu na
poważne straty materyalne musiał, niestety, zaniechać,
a której nikt po nim nie odważył się podjąć na nowo, winna
byó złotemi głoskami wypisana na tablicy zasług społe-
cznych ś". p. Marconiego. To „Album architektoniczne"
otworzyło oczy niejednemu polakowi na sprawy sztuki pol-
skiej, bó w niem spostrzegł po raz pierwszy, że posiadamy
pierwszorzędnej wartości dzieła architektoniczne o wybitnem
pięknie polskości.

Nadmienić musimy, że ii. p. Marcom był również
wspólnakładcą Przegl. Techn. i Architekta krakowskiego.

Ubył Polsce artysta znakomity, człowiek prawy, pra-
cownik wytrwały, z zapałem i miłością uprawiający zagon
sztuki rodzimej pod, da Bóg, coraz obfitsze plony.

Ze czcią głęboką schylamy czoła nad świeżą Jego
mogiłą!

Nie będąc w możności wyliczyć wszystkich prac i. p.
Władysława Marconiego, ograniczamy się do najważniej-
szych:

Budowle w Warszawie. Dom hr. Mielżyńskich na
Królewskiej, dom hr. Platera, dom i fabryka Trzcińskiego
na Polnej, dom A. Strzałeckiego na Wiejskiej i w AL Ujaz-
dowskiej, przytułek Ś-go Franciszka Salezego na Solcu, dom
T-wa „Rosya" na Marszałkowskiej, przebudowa domu da-
wnej poczty na Trębackiej, dom Warsz. Tow. Ubezpieczeń
od ognia na Boduena, hotel „Bristol" na Krak. Przedm., dom
p. Mikułiewnej w Al. Ujazdowskiej, ginach Tow. Kredyto-
wego m. Warszawy na Włodzimierskiej (rozszerzenie dawne-
go gmachu, będącego dziełem ś. p. Ankiewicza), przebudo-
wa domu. J. Blocha na Marszałkowskiej, dom i fabr. Gerlacha
na Tamce, dom własny na ul. Kopernika, dom br. Lilpop na
Mazowieckiej, pałacyk J. Dziewulskiego w Al. Ujazdowskiej,
Biblioteka publiczna im. Kerbedziów na Koszykowej i t. p.

Dom B. Strzałeckiego w fllejach Ujazdowskich. Wł. Marconi.
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Projekt pałacu w Nowej Sieniawce.

Palące i rezydencye wielkopańskie na prowincyi: hr.
Prozora w Ostrokladach (gub. Mińska), hr. Pusłowskiego
na Mereczowszczyźnie (gub. Grodzieńska), Bujny w Broszko-
wie, Dembińskiego w Borkowicach, ks. Czetwertyńskiego
w Żełudku, Kruszewskiego w Borchowie, Karskiego w Gór-
kach, Dubieckiego w Łopusznie, Dziewulskiego w Sanni-
kach i t. p.

Kościoły: w Mogielnicy, w Otwocku, w Kamienskoje
dla Zakładów Dnieprowskich, kaplice hr. Potulickich, Miel-
żyńskich, Morehwiekich w Slomczynie.

Wł. Marconi.

Konserwacye i restaurowanie zabytków: pałac w Wil-
lanowie (pierwotnie wspólnie ze starszym swym bratem
Leandrem). Hr. Józefa Potockiego na Krak. Przedni., gdzie
wspaniała kuta z żelaza brama wjazdowa wykonana zosta-
ła według rysunku ś. p. Wł. Marconiego. Kamienica Ba-
ryczków na Starem Mieście dla Tow. Opieki nad Zabytkami
przeszłości (wspólnie z p. Wojeiechowskim). Dom Ks. Ma-
zowieckich na Starem Mieście dla Tow. miłośników histo-
ryi (także wspólnie z p. Wojeiechowskim). Zamek w Pie-
skowej Skale i t. p.

Rzut oka na prawo o Samorządzie Miejskim w Królestwie Polskiem
ze szczególnem uwzględnieniem stanowiska Architektów w temie prawie.

Odczyt wypowiedziany w Kole Architektów Warszawskich w d. 28 kwietnia 1915 r. przez adw. przys. Kazimierza Rymarkiewicza.

(Dokończenie do str. 420 w M 19 i 20 r. b.)

Budowniczowie miejscy obowiązani będą składać spra-
wozdanie Zarządowi Miejskiemu na zasadzie przepisów
i w terminach ustanowionych przez Zarząd Miejski, lecz
zatwierdzonych przez Radę Miejską *), przyczem Zarząd
Miejski rewidować będzie uprzednio sprawozdania przed
złożeniem ich Radzie Miejskiej 2). Wiadomości o cenach
materyaMw budowlanych Zarząd Miejski będzie dostar-
czał Wydziałowi budowlanemu Rządu Gubernialnego 3);
wiadomości te będą naturalnie zbierane przez lub przy
udziale budowniczych miejskich. Te wykazy cen Zarząd
Miejski musi obowiązkowo co miesiąc komunikować Rzą-
dowi Grubernialnemu oraz właściwemu Naczelnikowi po-
wiatu. 4)

Na zasadzie punktu 28 Prawa o Zastosowaniu, budo-
wniczowie miejscy nie mogą być członkami Rady Miejskiej.
Przysługuje im jednakże prawo wyborcze czynne, ponieważ
art. 32 Ust. o Sam. nie pozbawił ich tego prawa b).

Budowniczowie miejscy będą korzystali z praw urzęd-
ników, będących na służbie społecznej, lecz nie rządowej,
przyczem urzędowanie swoje będą mogli rozpoczynać do-
piero po udzieleniu pozwolenia gubernatora 6).

Gubernator obowiązany jest dać w przeciągu dwóch
tygodni odpowiedź na przedstawienie, jeżeli ta ma być
odmowna. Wypływa to z art. 82 Ust. o Sam. oraz z art. 286
Ogólnej Organizacyi Grubernialnejr).

') Art. 95 Ust. o zas.
) Ibidem.

3) Ibidem.
i <) Punkt 38 Pr. o Sam.

5) Wyr. Sen. z d. J7/III 1898 r.
3292, oraz 1/VI 1898 r Jsli 6018.

6) Art. 29 Ust . B u d . i wyr'. Sen. Kas. Krym. 2/XI 1902.
7) Wyr. Sen. 23/11 1910 r.

2519, — 24/IV 1903 r,

Budowniczowie, którzy przed wprowadzeniem Usta-
wy o Samorządzie korzystali z praw służby rządowej, ko-
rzystać będą nich i nadal. Wyjaśnienie to, dane Ukazem
Cesarskim, dotyczy Ust. o Samorządzie dla Cesarstwa
z r. 1870, zdaje się jednakże, że rozciąga się także na Usta-
wę z r. 1892, ponieważ zapadło w d. 1 marca 1901 r.

Niezależnie od tego budowniczowie miejscy muszą
być wniesieni w Listy (Prikazy) Ministeryum Spraw We-
wnętrznych, bez czego nie będą uważani za urzędników, bę-
dących na służbie społecznej.

Budowniczy miejski nie może być jednocześnie bu-
downiczym gubernialnym, jak wyjaśnia Cykularz Ministra
Spraw Wewnętrznych z d. 5 stycznia 1872 r. 3& 63.

W każdem mieście może być w miarę, potrzeby, jeden
lub kilku budowniczych miejskich.

Oznaczenie wysokości rocznej pensyi budowniczego
miejskiego wchodzi w atrybucyę Rady Miejskiej'8). Dla
oryentacyi przytaczam wynagrodzenie budowniczych miej-
skich w dwóch miastach w Cesarstwie. Budowniczy miej-
ski w Nowoczerkasku bierze 3600 rb. pensyi, 600 rb. na
przejazdy, oraz 1^% 0 ( ł nowych robót, co może stanowić do
2000 rb. rocznie. Budowniczy w Sewastopolu bierze
3000 rb pensyi, 2°/0 od nowych robót i ma prawo zajmo-
wać się praktyką prywatną.

Jak wyżej zaznaczyłem, w Dziale XXII Prawa o Za-
stosowaniu postanowiono: „Uchylić przepis art. 15 Ust. bud.,
nakazujący osobom prywatnym składać zawiadomienia
o budowie i przeróbkach' bezpośrednio do Rządu Guber-
nialnego Warszawskiego, jako też art. 17 tejże Ustawy
z Uwagą".

Art. 63 p. 2 Ust. o Sam.
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Z redakcyi tego artykułu należy przyjść do wniosku,
że art. 17 Ust. Bud. z Uwagą został zniesiony w całości,
art. zaś 15 Ust. Bud. tylko częściowo, co do składania za-
wiadomienia o budowie i przeróbkach do Eządu Gubernial-
nego, ponieważ w Samorządzie zawiadomienie takie należy
składać Zarządowi Miejskiemu. Nadzór zaś techniczno-
policyjny nad sprawami budowlanemi pozostanie częściowo
także przy gubernatorze. Taki wniosek wypływa z redak-
cyi Działu XXII Prawa o Zast.

Art. 17 Ust. Bud. został zniesiony. Artykuł ten mówi
0 opłatach za rozpatrzenie planów nowych budowli i wy-
dawanie pozwoleń na przebudówki oraz naprawę budowli
istniejących.

Przepis ten został zastąpiony przez p. 5 punktu 67
Pr. o Zast., który pomiędzy innymi mówi, że dochód miasta
stanowi opłata za rozpoznawanie planów nowych budowli
1 za wydawanie pozwoleń na przebudowę i naprawę budo-
wli istniejących, przyczem opłata ta pobiera się w tych mia-
stach, w których samorządy posiadają Dozór techniczny,
zorganizowany na zasadzie przepisów, ustalonych przez Mi-
nistra Spraw Wewnętrznych. Warunki i wysokość tej opła-
ty określać będzie Rada Miejska, a zatwierdzać je będzie
Minister Spraw Wewnętrznych.x)

W projekcie rządowym Ustawy o Samorządzie, złożo-
nym Izbom Prawodawczym, § 163 projektowany był w re-
dakcyi następującej:

») Punkt 71 Pr. o Zas.

„Wysokość opłat określa Rada Miejska, lecz opłata nie
może przewyższać: a) za rozpoznawanie planów nowych
budowli dwóch rubli, a za budowle drewniane jednego ru-
bla za każdy arkusz formatu urzędowego (13 cali długości
i 8 szerokości) i b) za każde pozwolenie na przebudowy
i naprawy 75 kop."

Aczkolwiek przepis ten nie stał się prawem, wątpić
nie można, że w przepisie tym mieści się wskazówka, jak
Minister Spraw Wewnętrznych normować będzie wysokość
opłat, określonych przez Radę Miejską, ponieważ przepis
ten był zamieszczony w projekcie Ustawy o Samorządzie
opracowanym przez rząd.

Kilkakrotnie już wspominałem słowo: „plan miejski".
Uważam za.konieczne zatrzymać się nad tym przedmiotem.

Plany miejskie nie' stanowią dla miasta tytułu na pra-
wo własności, lecz decydują o rozplanowaniu ulic i placów
w obrębie miasta, oraz o konieczności zachowania pewnych
warunków techniczno-budowlanych w niektórych dzielni-
cach miasta.2)

Stosownie do p. VII art. 2 Ust. o Sam., do kompeten-
cyi Samorządu Miejskiego należą pomiędzy innemi: „piecza
nad lepszem urządzeniem miasta według zatwierdzonych
planów", stosownie zaś do art. 8 Ust. o Sam.: „grunty miej-
skie, przeznaczone według planu miejskiego na place, ulice,
zaułki, chodniki, przejścia i holowniki, albo zastępujące je
przystanie i bulwary, jako też drogi wodne, przepływające
przez grunty miejskie, pozostając własnością miejską, służą
do użytku powszechnego".

Widzimy z tego, że plan miasta jest dla mieszkańców
miasta rzeczą pierwszorzędnej wagi.

Rada miejska nie tylko rozpatruje projekty zmian
w planie miasta oraz sporządzenia nowych planów,3) lecz
decyduje także o zbywaniu nieruchomości, oraz ustanawia
przepisy i oszacowania do sprzedaży i skupu nieruchomo-
ści, przeznaczonych do zabudowy i uregulowania miasta,
według zatwierdzonego planu.4)

Kwestyę tę uważa prawodawca za tak ważną dla mie-
szkańców miasta, że uchwala Rady miejskiej o ustanowie-
niu cen placów miejskich, przeznaczonych według planu do
zabudowy i regulaeyi miasta, musi zawsze i we wszystkich
miastach być zatwierdzana przez gubernatora5), przyczem,
gdy chodzi o place wyznaczone na potrzeby żeglugi, gu-
bernator zatwierdza uchwały o zmianie w planie miasta
po porozumieniu z naczelnikiem miejscowego Okręgu Ko-
munikacyi6), a gdy chodzi o obwód forteczny — po porozu-
mieniu z komendantem fortecy 7).

W miastach gubernialnych uclrwały Rady Miejskiej

Wyr. kas. oyw. 1900 r., Ni 16.
Art. 63 p. 17 Ust. o Sam.
Art. 63 p. 11 Ust. o Sam.
Art. 78 Ust. o Sam.
Art. 78. Uwaga I, p. 1 Ust. o Sam.
Art. 78. Uwaga 1, p. 2 Ust. o Sam.

Portal domu Tow. „Rosya" na ul. Marszałkowskiej. W. Marconi. Szkic pałacu w liołubiach. Wł. Marconi.
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o zmianie w planie miasta i o nowych planach, miast pod-
legają zatwierdzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych.x)

W komisyi Stołypina wskazywaliśmy, że zatwierdza-
nie planów miejskich przez władze centralne, nie znające
miasta i jego warunków lokalnych, jest zupełnie zbyteczne,
lecz wskazówki nasze nie zostały uwzględnione.

O ile uchwały o zmianach w planach miast gubernial-
riych dotyczą miejscowości w obwodzie fortecznym, Minister
Spraw Wewnętrznych porozumiewa się z Ministrem Wojny2),
a o ile dotyczą planów, przeznaczonych na potrzeby żeglu-
gi, porozumiewa się z Ministrem Komunikacyi, względnie
z Ministrem Handlu i Przemysłu s).

Przytaczam niektóre wypadki z orzeczeń Senatu;
1) Rada Miejska niema prawa pozwolić zabudowy-

wać placów, przeznaczonych na prowadzenie handlu, cho-
ciażby projektowane budynki miały, służyć do użyteczności
publicznej. Odpowiednie władze muszą zatwierdzić taką
zmianę w planie miejskim4) i, a contrario, o ile miejsce na
planie przeznaczone jest na budynek, nie można go za-
mienić, na plac targowy.

2) W miasteczkach, w których będzie zaprowadzony
•uproszczony Samorząd 5), sporządzanie planów miejskich
i zmian w nich należeć będzie do Eządów Gubernial-
nych, przyczem koszta' ponosić będzie kasa danego mia-
steczka 6).

• 3) Do terytoryum miasta nie mogą, nawet za zgodą
właścicieli, być włączane miejscowości; leżące w gminach
(powiatach), ponieważ takie włączenie nie stanowi zmiany
w planie miasta 7).

4) Plan miasta określa położenie ulic, placów i innych
miejsc, przeznaczonych do użytku publicznego, wskutek
czego nie należy uważać za zmianę planu miejskiego po-
działu placów i podwórz . na mniejsze części, celem ich
sprzedaży s).

Art. 79, II, 2, Ust. o Sam.
Art. 79, II. Uwaga 1 Ust. o Sam.
Art. 79, II; 2. Uwaga 2 Ust. o Sam.
Wyr. Son. 7, VI, 1894, Z& 4396.
Art. 22 Ust. o Sam. i załącznik I.
Cyr. Min. Spr. Wewn. 23, III, 1894, M 2526.
Ukaz Sen. 17, X, 1901, Jfi 10642.
Ukazy Son. 17, X, 1908, -M 14310 i 14311.

5) Zmiana nazwisk ulic i placów uważa się za zmianę
planu miejskiego. . -

Oprócz przepisów Ust. o Sam., o których mówiłem
dotyczących bezpośrednio architektów, są jeszcze całe
olbrzymie dziedziny urządzeń miejskich, w których archi-
tekci głos poważny zabierać powinni, np. wodociągi, bulwa-
ry, kanalizacya, tramwaje i t. p. "

Kwestya praw wyborczych Koła Architektów, jako
Towarzystwa Naukowego, przedstawia się jak następuje:

Stosownie do art. 24 Ust. o Sam., prawo udziału w wy-
borach na radnych miejskich mają instytucye naukowe, po-
siadające od roku w obrębie miasta prawem własności lub
dożywocia nieruchomość, opodatkowaną na rzecz miasta
i oznaczoną do wymierzania podatku w miastach gubernial-
nych z ludnością, przekraczającą sto tysięcy głów, przynaj-
mniej na 1500 rb. O ile więc Koło Architektów posiadało-:

by taką nieruchomość, służyłoby mu prawo udziału w wy-
borach radnych miejskich.

Gdyby Koło Architektów posiadało nieruchomość
wspólnie i niepodzielnie z innemi osobami lub instytucyami
naukowemi, to z prawa głosu przy wyborach radnych ko-
rzystać będzie jeden ze współwłaścicieli za zgodą pozo-
stałych9).

Termin roczny posiadania nieruchomości, dającej cen-
zus wyborczy, liczy się od chwili faktycznego posiadania
nieruchomości do dnia ogłoszenia pierwszej listy wybor-
czej «).

Koło Architektów brałoby udział w wyborach przez
przedstawiciela, wyznaczonego przez swój Zarząd u ) .

Na tem kończę moje uwagi nad stanowiskiem Archi-
tektów w Samorządzie Miejskim.

Sprostowanie. W ."N5 19 i 20 Przegl. Techn. na str. 202, w ko-
lumnie pierwszej, w wierszu 16 od dołu, powinno być: 8, zamiast 13,
a na str. 203 w kolumnie pierwszej, w wierszu 21 od dołu powinno
być: 1915, zamiast 1914.

s) Art. 24, Uwaga 2 Ust. o Sam.
'«) Ukaz Min. Spr. Wewn. 1892 r.
11) Art. 30 Ust. o Sam.

WYSTAWA ARCHITEKTURY POLSKIEJ.
Dnia 8 maja r. 1915 w kamienicy Baryczków na Sta-

rem Mieście otwarta została wystawa architektury polskiej,
urządzona staraniem Koła Architektów i T-wa Opieki nad
Zabytkami Przeszłości, przy współudziale Centr. Kom. Oby-
watelskiego. Wystawa ta, o ramach zakreślonych bardzo
szeroko, układem swym i myślą przewodnią odbiega zasad-
niczo od utartego typu t. zw. wystaw architektonicznych,
ilustrujących zazwyczaj twórczość architektoniczną ostatniej
doby, lecz jest jednem z nielicznych już dziś poczynań du-
cha pracy społecznej, jaką społeczeństwo nasze reaguje na
przeżywany obecnie kataklizm dziejowy.

Osłupienie i zdrętwienie, które wywołał tak niespodzie-
wany wybuch wojny europejskiej, trwało zaledwie kilka
pierwszych tygodni; wieści hiobowe, napływające z dzielnic
kraju, objętych pożogą wojny, wstrząsnęły wszystkiemi ser-
cami i wzbudziły nie rozpacz beznadziejną i przygnębienie,
lecz niewidziany dotychczas hart ducha, świadczący o doj-
rzałości społeczeństwa. Znaleźliśmy w sobie nie tylko odwa-
gę spojrzenia w oczy okrutnej rzeczywistości, lecz i nieugię-
tą moc do walki o lepsze jutro i uratowanie od zagłady te-
go, co z naszego tylowiekowego dorobku kulturalnego ura-
tować się dało.

Tak też na wieść o niezliczonych wsiach i miasteczkach,
zamienionych w niekształtne kupy gruzów, pierwszy odruch
myśli społecznej skierował się ku ich odbudowie i zatrosz-
czył się przedewszystkiem o to, aby wraz z samymi budyn-
kami, które stały się pastwą płomieni i granatów, nie zatra-
cić wyrazu zewnętrznego budowli, „tej pieśni narodu, zaklę-
tej w architekturze, będącej jednym z największych skar-
bów kultury naszej". Ten szczytny obowiązek uratowania

naszej kultury architektonicznej wypisało na swym sztan-
darze Koło Architektów, jako jedyna kompetentna w tym
kieruku instytucya społeczna, i, ożywione, zelektryzowane
tem hasłem, przystąpiło do intensywnej, gorączkowej pracy.
W odezwie swej do narodu, wydanej w listopadzie r. 1914,
Koło wypowiedziało swe credo i zakreśliło program swej
działalności, zmierzający do zachowania polskości w archi-
tekturze przy odbudowie kraju; w licznych komisyach, któ-
re podzieliły między sobą ogrom zamierzonej pracy, przy-
stąpiono do źródłowego opracowania szeregu spraw pierw-
szorzędnej doniosłości, poczynając od studyów nad materya-
łami budowlanymi do odbudowy wsi, a kończąc na konkur-
sach na Zagrodę włościańską i Dom ludowy.

Dla zaznajomienia szerszego ogółu i sfer zainteresowa-
nych z charakterem budownictwa polskiego, przystąpiono
do urządzenia zapowiedzianej w odezwie wystawy. Myśl

. wystawy o charakterze, z natury rzeczy, retrospektywnym,
dotyczącym zabytków naszej przeszłości, odpowiadała w rów-
nym stopniu dążeniom i programowi T-wa Opieki nad Za-
bytkami Przeszłości, to też obiedwie te instytucye, ożywione
wspólnem hasłem i służące jednej idei, w niezmąconej har-
monii doprowadziły do skutku ten czyn społeczny i dały
pierwszą w kraju wystawę architektury retrospektywne]
pomimo nader utrudnionych warunków, w jakich praca ta
musiała być dokonana. Komitet wystawowy, pod przewo-
dnictwem arch. St. Szyllera, złożony z członków Koła, pp-
A. Grraviera, Z. Kalinowskiego, J. Kłosa (sekretarza), J- Li'
sieckiego, C. Przybylskiego i J. Wojciechowskiego, oraz
członków T-wa Opieki nad Zabytkami Przeszłości, pp. B.
Gembarze wskiego, Z. Mączeńskiego, K. Skórewicza i' d-rft
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W. Kłyszewskiego, w przeciągu dwócli miesięcy wybrał
z ogromnej ilości materyalu, tworzącego zbiory T-wa Opieki
nad Zabytkami, T-wa Krajoznawczego, T-wa Miłośników
Fotografii i wielu osób prywatnych, przykłady najbardziej
typowe i charakterystyczne, świadczące o wybitnych ce-
chach odrębności narodowej wnaszem budownictwie. Prze-
bogata obfitość materyału, ilustrującego nasz dorobek kul-
turalny w dziedzinie architektury, uniemożliwiła objęcie
całokształtu architektury historycznej w jednej, bodaj bar-
dzo rozległej wystawie; z konieczności więc trzeba było
podzielić materyał na kilka kolejno po sobie następujących
seryi, z których pierwsza, wystawiona obecnie, poświęco-
na jest wyłącznie sztuce ludowej, której miejscem powsta-
nia była wieś i małe miasteczko; następna da nam większe
miasta i architekturę monumentalną, ewentualnie w kolej-
nym podziale na budownictwo świeckie i kościelne; później
zaś przyjdzie kolej na samą Warszawę w jej dawniejszym,
tak odmiennym od dzisiejszego wyglądzie.

Pozostawiając omówienie szczegółowe wystawionej

obecnie seryi do przyszłego czasu, zaznaczyć należy, iź pra-
ca komitetu wystawowego została szczodrze wynagrodzona
tem nadspodziewanie wielkiem zainteresowaniem, jakie bu-
dzi wystawa obecna wśród szerokich warstw społeczeństwa
i tym oddźwiękiem, jaki znajduje ona w sercach licznych
rzesz zwiedzających wystawę. Sprawa odbudowy kraju po
wojnie i związane z nią sprawa' polskości w architekturze,
stała się w dobie obecnej tak palącą i tak blizką każdemu
odczuwającemu sprawy społeczne, że to, co jeszcze przed
niedawnym czasem było przedmiotem studyów nielicznych
u nas specyalistów, obecnie stało się umiłowaną serdecznie
własnością całego ogółu. Odczuwając doniosłość tej spra-
wy, Koło i T-wo Opieki postanowiło przystąpić do reprodu-
kowania całego materyału ilustracyjnego wystawy w wyda-
niu książkowem i praca w tym kierunku jest już w pełnym
biegu, bo pozwala oczekiwać ukazania się w niedługim
czasie pięknego tomu ilustracyi, popartych krótkiemi obja-
śnieniami i popularyzujących w sposób trwały hasła odezwy
Kola. Juliusz Kłos, arch.

Sprawozdanie z czynności Sądu konkursowego XLYI konkursu Koła Architektów.
Na konkurs nadesłano prace opatrzone następującymi

kolejnymi numerami:
la, 26, 36, 4a, 5a, 6a, 76, 8a i 6, 9ai 6, 106, lla,

12» i 6, 13a, 14« i 6, 15a i 6, 16a i 6, 17a, 18a i b, 19a i 6,
206, 216, 22a, 236, 246, 25fl, 266, 270 i 6, 28a, 296, 306, 3la,
32a i 6, 33a. 34a i 6, 35a, 366, 37a, 38a, 39a i 6, 40a, 41a,
426, 43a i 6, 446, 456, 46a i b, 47a i 6, 486, 49a i b, 50a,
51a i 6, 526, 536, 546, 556, 56a, 57a, 58a, 59a i 6, 60a, 616,
626, 636, 64a i 6, 656, 66, 67a i 6, 68, 69a, 70a, 71a, 726,
73a, 746, 75, 76, 77.

Prace od .N° 1 do N° 65 włącznie, oraz od 69 do 74
włącznie, t. j . 71 numerów odpowiadały wszystkim formal-
nościom przepisów konkursu.

Prace MN° 66, 68, 76, 77 nadesłano jako imienne, pracę
N° 67a i 6 z rozpieczętowaną kopertą, pracę N° 75 „poza
konkursem".

Stwierdzono brak kopert w pracach MN» lla, lóa i 6, •
246, 40a, i znaleziono jedną kopertę bez możności określenia
do jakiego projektu należy.

71 numerów, podlegających rozpatrzeniu, zawierało

Plsn chaty. Drugie lice chaty..

Pierwsze lice chaty.
-sza nagroda na zagrodę jednoizbową.

Stodółka,
Rutorowie: Romuald Sutt i Rudolf Świerczyński.
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Plan obórki. Pierwsze lice obórki.
Do nagrody 1-ej na zagrodę jednoizbową.

Drugie lice obórki.

90 projektów zagrody jednoizbowej i dwuizbowej, na pierw-
szą przypadało 45 projektów, na drugą—45 projektów.

Powyższe 90 prac zawiera liczbę 287 arkuszy rysun-
kowych.

Prace podzielono pomiędzy sędziów do oceny szczegó-
łowej, przyczem krytyki poszczególnych prac, wypisane na
specyalnyeh schematach, zostały zawieszone przy proje-
ktach.

Po szczegółoweni wspólnem rozpatrzeniu wszystkich
projektów i wysłuchaniu odpowiednich krytyk, wydzielono
zapomocą głosowania nad każdym, projekty NsNs: 206, 216,
22fl, 296, 39a i b, 46a i b, 49a i b, 50a, 536, 556, 56ffl, 58a,
626, 64a i b, 73a, które uznano za bezwzględnie nadające się

bądź do nagród i zaszczytnych wzmianek, bądź do zakupu
i reprodukcyi. Projekty te podzielono na dwie kategorye.

Do Lej kategoryi, po uprzedniem głosowaniu, większo-
ścią głosów zaliczone zostały projekty JN2JN2 206, 216, 89ai6,
49a, 50ffi, 64a i b, które sąd konkursowy uznał za najbar-
dziej zasługujące na nagrody i zaszczytne lozmianki.

Bo Il-ej kategoryi przeszły zatem projekty js£N5: 22a,
296, 46a i 6, 496, 53&, 55&, 56a, 58a, 626, 73a, które poleco-
ne zostały do zakupu.

Po głosowaniu nad projektami I-ej kategoryi przyzna-
no nagrody;

a) za projekty zagrody dla gospodarstwa mniejszego:
I-sza (5 gł. przeciw 1 gł.)—projekt JMa • 64« (zagroda na Ma-

[| l-ll"1" i

i—J
^ ^ * k ^ t ó « ^ i i ^ ^

Drugie lice chaty.
I-sza nagroda na zagrodę dwuizbową.

Plan szopy i śpichlerzyka. Widok szopy.
Hutorowie Romuald Gutt i Rudolf Świerczyński.
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zowszu odm. 2); Il-ga (5 gł. przeciw 1 gł.) — projekt
Nb 49a.

Zaszczytne wzmianki przyznano projektom N« 39a
( w trzech odmianach) i 50a

6) za projekty zagrody dla gospodarstwa większego
przyznano nagrody:

I-sza (4 gł. przeciw 2) projektowi N° 646 (odmiana Lu-
belska 1); H-ga (jednogłośnie) projektowi N° 396 (odmiana
Kielecka).

Zaszczytne wzmianki przyznano projektom N2.N2 206,
216, 396 (odmiana Kurpiowska).

Uwaga. Projekty odznaczone zaszczytnemi wzmian-
kami prócz tego zostają zakupione na tych samych jak
i projekty do zakupu warunkach. N° 39a ma być zakupio-
ny jako dwa projekty.

Sąd konkursowy uważa za właściwe zaznaczyć wysoką
wartość" prac I i II kategoryi, ujawniającą się w znacznej
liczbie wybitnych prac, tak pod względem artystycznym,
jako też i ujęcia cech swojskiego ludowego budow-
nictwa.

Z pozostałych prac poza kat. I i II utworzono dwie
następne kategorye, mianowicie III-cią, obejmującą prace
o pewnej, mniejszej wartości artystycznej i nadające się do

oceny motywowanej, do niej zaliczono N2M: la, 26, 4ffl, 6a,
76, 96, 12a, 14a i 6, 16a i 6, 186, 19a i 6, 236, 266, 21a i 6,
28a, 306, 31a, 33J, 38a, 43« i 6, 446, 456, 476 i a, 486,
51a i 6, 526, 546, 57a, 59a i b, 60a, 616, 636, 70a, 74B

i IV kategorye, do której zaliczono prace nie posiada-
jące szczególnej wartości artystycznej i nie nadające się
do oceny motywowanej.

Prace swe sąd konkursowy rozpoczął d. 18 lutego,
ukończył d. 7 marca.

Po otworzeniu kopert okazało się, że autorowie obu
pierwszych nagród są pp.: Romuald Gutt i Rudolf Świer-
czyński, którzy są również autorami nagrody II na zagrodę
dwuizbową, oraz autorami zaszczytnej wzmianki, autorem
nagrody II-ej na zagrodę jednoizbową jest p. Zdzisław Kali-
nowski, autorami zaszczytnych wzmianek pp.: Bartłomiej-
czyk, Bestydzieński i Siciński, autorami zaś projektów, prze-
znaczonych do zakupu, pp.: Kalinowski, J. i K. Kłos, Kon
(4 projekty), Handzelewicz, Konowicz, Raniecki (2 projekty)
i Koszczyc-Witkiewicz.

Uwago.. Lit. (a) przy numerze oznacza projekt na zagrodą
mniejszą—jednoizb.; lit. (&) przy numerze oznacza projekt na zagro-
dą większą—dwuizbową.

RUCH BUDOWLANY I ROZMAITOŚCI.
Koło Architektów. Sprawozdaniu z posiedzenia odbyte-

go w d. 14 kwietnia r. b.
Dokonane zostały wybory do sądu konkursowego XLVIII

na plan regulacyjny Kalisza. Obrani na sędziów koledzy: Heu-
ricli, Jankowski, Gravier i Szyller, na zastępców: Lilpop, Woj-
ciechowski, Szanior i Wład. Jabłoński. Za zgodą mecenasa
K. Rymarkiewicza, autora artykułu o konkursie na plan Kali-
sza, -wydrukowanego w Kuryerze dla Wszystkich — uchwalono
treść tego artykułu podać i do innych pism warszawskich. Od-
czytano odezwę C. K. O., w której proszą o podawanie sekcyi

prasowej wszystkich wiadomości i komunikatów Koła, tyczą-
cych się odbudowy wsi, w celu podania tego do pism.

Sekcya prasowa C. K. O. zwróciła się do Koła z prośbą
o wybranie delegata do sądu konkursowego na pracę malar-
ską—obrano koi. Heuriclia. Kuratoryum obywatelskie, mając za-
miar ogłosić konkurs na domy tanich lub bezpłatnych mie-
szkań dla 500 rodzin po rezerwistach., zaprosiło Koło Arch. do
współdziałania przy opracowaniu danych do konkursu. Uchwa-
lono do pracy tej powołać z Koła kolegów: Szyllera (przewo-
dniczący), Tadeusza Tołwińskiego (sekretarz), oraz Kalinowskie-

V/V\A'V^

Stodółka. Pierwsze lice obórki.
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go, Przybył skiego, &raviera, Jankowskiego, Heuricha i Hole-
wińsldego. Od Kuratoryum obrani zostali pp.: (reisler, Ru-
dnicki, i Karszo-Siedlecki; także zaproszony zostanie jeden
z ogrodników warszawskich. Koi. Domaniewski listownie
zawiadomił, że zrzeka się nadal udziału w pracy w sekcyi
budowlanej C. K. O., obrano na miejsce ustępującego koi.
Wóycickiego. Koi. przewodniczący odczytał urnowe, między
właścicielem a przedsiębiorcą, opracowaną przez Stów. Prze-
mysłowów Budowlanych, m. Warszawy — Koło jednogłośnie
umowę uznało za nieodpowiednią i wybrało Komisyę z Koła
dla opracowania nowej. Do Komisyi weszli koledzy: Lilpop,
GraYier, Piotrowski, Domaniewski i Wóycicki. Komisya zajmie
się wyszukaniem i zaproszeniem do pracy prawnika.

Na zakończenie posiedzenia uchwalono stworzyć Komi-
syę prasową, zadaniem której byłoby nawiązanie kontaktu
z prasą, dla pomieszczania wiadomości i informacyi z Koła.
Do Komisyi zaproszono kolegów: Szyllera, Jul. Kłosa, Kali-
nowskiego, Zaleskiego i Wład. Michalskiego. W. J.

Sprawozdanie z posiedzenia odbytego w d. 21 kwietnia r. b.
Koi. Wóycicki odczytał trzeci komunikat Koła o da-

chach i gankach. Po wprowadzeniu poprawek, komunikat
przyjęto. Na następne posiedzenie Koła uchwalono po raz
ostatni odczytać komunikat, opracowany w ostatecznej, popra-
wionej redakcyi. Koi. Jul. Dzierżanowski w pięknie opracowa-
nym odczycie zaznajomił zebranych z rytownictwem i kwaso-
rytem, zanim przystąpił do opisania wykonania, przedstawił
historyę rozwoju tego działu sztuk pięknych. Pierwsze drze-
woryty pojawiły się w XIV wieku; epoka Rubensa i Rem-
brandta, to znów okres jaknajwiększego rozkwitu grafiki, po-
czem bezpośrednio następuje upadek. Koi. Dzierżanowski
w krótkości opisał rozwój grafiki w różnych krajach, a więc:
w Niemczech, Francyi, Holandyi, Belgii, Anglii, Hiszpanii
i Polsce; następnie przeszedł do opisania różnych sposobów,
a więc tak zw.: suchą igłą, aqua-forta, aqua-tinta, sposób czar-
ny (mezzo-tinto). Szczegóły te objaśniał prelegent na wielu
pokazach różnych artystów, oraz na swoich osobistych pracach.
Na zakończenie koi. D. gorąco zachęcał kolegów aby zajęli się

grafiką i prace architektoniczne odtwarzali sposobami opisany-
mi wyżej, zwłaszcza, że sama technika nie jest zbyt zawiła.
Bliższych wskazówek obiecał dawać chętnym koi. D., nadmie-
niając, że jest w Warszawie Stowarzyszenie Grafików, w któ-
rem każdy znaleźć może odpowiednie otoczenie i wskazówki.
Na skutek odezwy od Koła popierania wydawnictwa Przegląd
Techniczny, delegatem na posiedzenie z ramienia Koła zapro-
szono koi. Wład. Michalskiego. Odczytano list od prof. Ekiel-
skiego, prezesa D. A. P. w sprawie odbudowy wsi polskiej,
uchwalono by treść listu, koi. Wóycicki odczytał podczas nie-
dzielnego referatu w Muzeum, a także podać ją do dzienników
warszawskich przy sprawozdaniach z Koła. Uchwalono, aby treść
artykułu mecenasa Rymarkiewicza w sprawie odbudowy miast
podać za pośrednictwem p. Reymonta w Kury erze Warszawskim.
Koi. J. Kłos, jako członek Komisyi wystawowej, zaproponował
urządzenie afisza wystawowego, rozlepianego na słupach—Ko-
ło uchwaliło na pokrycie tego wyasygnować nie więcej niż
200 rubli; połowę tej kwoty, mamy nadzieję, pokryje Tow. 0.
nad Z. P.

Na skutek propozycyi p. Arcta, aby Koło podjęło się
przejrzenia i wydania opinii o istniejącem piśmiennictwie
w sprawie materyałów budowlanych i budownictwa, co obecnie
ma duży pokup, iichwalono prosić Komisyę wydawniczą o za-
jęcie się tą pracą. W. J.

Sprawozdanie, z posiedzenia w dniu 28 kwietnia r. b. '
Po odczytaniu protokółu z poprzedniego posiedzenia,

p. mecenas K. Rymarkiewicz wypowiedział odczyt na temat
„o stanowisku sprawy budownictwa w przyszłym samorządzie".
Po wyrażeniu przez Koło serdecznego podziękowania za piękny
odczyt, otwarta została dyskusya, która jasno wykazała, że nie-
zbędne jest opracowanie przepisów budowlanych, co już czę-
ściowo zostało przez komisyę Koła wykonane. Obecny na
posiedzeniu główny inżynier miejski p. August Załuski, opo-
wiedziawszy w krótkości historyę przebiegu pracy przy sporzą-
dzaniu materyałów do planu przyszłej większej Warszawy,
wręczył Kołu list odp. Prezydenta miasta, w którym ten osta-
tni zwraca się do Koła z propozycyą opracowania planu większej
Warszawy przy współudziale techników miejskich. Koło pro-
pozycyę przyjęło i uchwaliło wybór komisyi dokonać na na-
stępnem posiedzeniu. Koi. Z. Wóycicki odczytał 3-ci komu-
nikat Koła w sprawie odbudowy wsi polskiej. Komunikat ten,
opracowany przez komisyę w ostatecznej redakcyi, został przy-
jęty i polecony do wydrukowania. Koi. J. Kłos w imieniu
Komisyi prasowej zakomunikował, że porozumiał się z redak-
cyami pism, wynikiem czego było podanie listu p. Ekielskie-
go. Wystawę prac konkursowych na dom ludowy uchwalono
urządzić w Tow. Op. nad Zabytkami Przeszł. Otwarcie wysta-
wy budów, polskiego u Baryczków naznaczono na piątek
dn. 7 maja r. b. K. Grrayier zawiadomił, że dla braku czasu
zmuszony jest ustąpić z komisyi wydawniczej. Od Cent.
K. Obyw. otrzymano rubli 200, jako zwrot kosztów wystawy bu-
downictwa wiejskiego. Otrzymano list od Zarządu Tow.
Ubezpieczeń „Przezorność" z propozycyą ogłoszenia konkursu
na przebudowę i nadbudowę pałacu Kronenberga; na I nagro-
dę przeznaczono rubli 2000, na II nagrodę rubli 1000, na zaku-
py nie mniej niż rb. 300; na koszta, o ile nie będą potrzebne
przekroje dodatkowe — rb. 600. Koło konkurs w zasadzie
przyjęło i na posiedzeniu następnem dokonane będą wybory
na 8-ch sędziów i 3-ch zastępców z ramienia Koła. Sekcya
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Rutor Zdzisław Kalinowski.
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budownictwa wiejskiego Warsz. Tow. Rolniczego zwróciła się
do Koła z prośbą o udzielenie materyałów, opracowanych przez
Koło, przy odbudowie wsi polskiej, — uchwalono odpowie-
dzieć, że materyałami będziemy służyć o tyle, o ile w pracach
Tow. będą mieć współudział nasi delegaci, co w pewnej mie-
rze zagwarantuje właściwy kierunek. Wniosek koi. Doma-
niewskiego — ogłoszenie konkursu na pieczęć magistracką, po-
trzebną dla samorządu, odłożono do jednego z następnych po-
siedzeń. Na zakończenie Koło uchwaliło na wpisy szkolne
kwotę 50-rublową podnieść do rb. 100. W. J-

Sprawozdanie, z posiedzenia odbytego w dniu 5 maja r. 6.
Koi. Wład. Miclialski rozpoczął posiedzenie odczytaniem

pracy swej: „Czy kierunki wiatrów mają wpływ na kształtowa-
nie się miast". W pracy tej koi. M. starał się udowodnić, że
wpływ kierunku wiatrów nie ma pierwszorzędnego znaczenia
w rozwoju miast; jako przykład wskazał na m. Drezno oraz
powoływał się na powagi naukowe, które uważają, że wpływ
wiatrów jest drugorzędny; rolę zaś pierwszorzędną grają inne
czynniki. Po krótkiej dyskusyi i podziękowaniu prelegento-
wi za odczyt, zabrał głos prof. Tołwiński i odreferował pracę
na temat „budownictwa w samorządzie miejskim". Celem re-
feratu prof. T. było zaznajomienie kolegów ze stanowiskiem,
jakie czeka architektów w samorządzie oraz zakresie działań
budowniczych w pracach miejskich. Aby być należycie do te-
go przygotowanym, należy przygotować pewne prace wstępne,
potrzebne już w pierwszych dniach działania samorządu.
Prof. T. podał szereg wniosków, a mianowicie: 1) aby przed
1 marca 1916 r. Koło opracowało projekt nowej ustawy bu-
dowlanej; 2) wykonać projekt pieczęci m. Warszawy (wniosek
ten jest zgodny z dawniej podanym wnioskiem koi. Doma-
niewskiego); 3) opracować budżet wydziału budowlanego;
określić opłaty za zatwierdzenie planów i t. p.; 4) opracować
sprawę tynkowania łącznie z prawnikami, z zastosowaniem
prawideł obowiązujących dla Warszawy . i § XXVI ustawy
r. 1892; 5) wybory architektów i członków Stów. Techników
na członków Rady miejskiej; 6) utworzenie Rady Artystycz-
nej przy Wydziale Budowlanym; 7) opracowanie formy pol-
skich protokółów i polskiej nomenklatury technicznej.

Z wnioskami powyższymi łączy się wniosek podany da-
wniej przez mecenasa K. Rymarkiewicza: zapoznanie się z za-
granicznemi instytucyami policyi budowlanej dla opracowania
podobnej instytucyi u nas.

Do wniosków prof. Tołwińskiego koi. Pawłowski dołączył
swoje wnioski w tej samej sprawie, gdzie wskazuje na te słabe
punkty obecnej organizacyi, które należałoby w samorządzie
pousuwaó. Po wyrażeniu prof. Tołwińskiemu podziękowania
za cenną pracę, Koło przystąpiło do dalszego ciągu obrad we-
dług porządku dziennego, a mianowicie dokonane zostały wy-
bory na sędziów i zastępców do konkursu na przebudowę
i nadbudowę pałacu Kronenberga. Na sędziów obrani zostali
koledzy: Marconi, Szyller i Wojcieehowski; na zastępców:

Loewe, Jabłoński Wład. i Oczkowski. Na delegatów od Koła
na posiedzenie Warsz. Tow. Rolniczego zaproszeni zostali ko-
ledzy: Wóycicki, Kontkiewicz i Kalinowski.

Na delegata do współpracy z delegatami Kół: Ogrzewni-
ków, Elektrotechników, WUŻUP'u przy redagowaniu Ka-
lendarza Technicznego, na skutek zaproszenia p. Klarnera —
uchwalono wybrać koi. Domaniewskiego. Odczytany zosta!
protokół komisyi, wybranej do wydania opinii o projekcie prze-
dłużenia Alei Jerozolimskiej. Zawiadomiono kolegów, że ofi-
cyalne otwarcie wystawy u Baryczków nastąpi w piątek
o godz. 2-ej, oprócz prezydyum Koła proszeni są o przybycie
koledzy: Domaniewski, Jakimowicz, prof. Tołwiński, Szyller,
Kalinowski, Loewe i Wróbel; otwarcie dla publiczności nastą-
pi w sobotę o godz. 12-ej w południe. Odczytano list od
star. inżyniera m. Warszawy z propozycyą utworzenia komi-
syi do spraw regulacyjnych miasta, zadaniem której byłoby
zająć się sporządzeniem właściwego planu. Do komisyi tej
wybrano kolegów: Heuricha, Domaniewskiego, Lilpopa, Jan-
kowskiego, Graviera, Przybylskiego, Kalinowskiego, Tołwiń-
skiego Tadeusza, Wojciecliowskiego i Mączeńskiego.

Komisya ta, oraz wybrana już na wezwanie prezydenta,
ma stanowić jeden i ten sam skład członków z Koła Archi-
tektów. Odczytano odezwę o wystawie, zredagowaną przez
koi. Skórewicza; uchwalono wprowadzić pewne poprawki.
Odezwę tę, podczas zwiedzania wystawy, obiecał wręczyć
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J. E. księciu Engałyczewowi lir. Edward Krasiński, prezes
Tow. Op. nad Zab. Przeszł. Z uwagi na to, że koszt materya-
łów rysunkowych na konkurs ołtarza w kościele Zbawiciela
przechodzi zwykłą normą, uchwalono pobierać opłatę 50-kopiej-
kową za każdy wydawany egzemplarz programu konkursowe-
go. Odczytano list od p. F. Kucharzewskiego w sprawie re-
dakcyi komunikatów Koła, które okazały się pod względem
językowym według p. Kucharzewskiego zupełnie dobre. Na
członka Koła podał się p. Stanisław Futasewicz. W- J-

Sprawozdanie z posiedzenia w dniu 12 maja r. b.
Koi. AL Gravier w odczycie: „O wpływie dominujących

przepływów powietrza na kształtowanie się miast" wskazał na
te dane, które w swoim czasie przedstawił komisyi zaproszo-
nej przez p. Załuskiego do opracowania materyałów planu
przyszłej Warszawy. Uważając jako bardzo poważny motyw
przy kształtowaniu się miast, kierunek dominujących wiatrów,
jak dla Warszawy od zachodu na wschód, koi. Grayier zazna-
cza, że normalne tworzenie się dzielnic willowych rozpocznie
się w kierunku od południo-zachodu, zaś fabryczne i szkodliwe
dla zdrowia od północo-wschodu. Oczywiście oprócz kierun-
ku wiatrów, bardzo ważne znaczenie mają i warunki topogra-
ficzne, jak rzeki, góry, błota i t. p., zasadniczy charakter mia-
sta, np. miasto handlowe, kierunek dróg komunikacyjnych
i nakoniec granice forteczne. Podane czynniki wbrew ogól-
nej zasadzie kierunku wiatrów mogą całkowicie zmienić kieru-
nek rozwoju, co można obserwować w wielu miastach europej-
skich. Głównymi czynnikami, sprzyjającymi zanieczyszczaniu
miast, są: zaduch mieszkaniowy, opary od bruków, podwórz,
ustępów, fabryki szkodliwe dla zdrowia, dym z kominów, prze-
mysł i zakłady miejskie, jak: spalanie śmieci, rzeźnie i t. p.
Największe zanieczyszczanie jest latem, to jest w okresie, gdy
dominująca ilość wiatrów u nas jest w kierunku od zachodu
na wschód. Poglądy swoje koi. Gravier popierał licznymi
przykładami z miast zagranicznych, oraz przytoczył dane hi-
storyczne z dziejów Warszawy i Lublina. Po wysłuchaniu od-
czytu i wyrażeniu podziękowania prelegentowi, Koło przystą-
piło do dyskusyi, w której głos parokrotnie zabierał koi. W. Mi-
chalski, dowodząc, że dane przytoczone przez koi. Graviera
nie są ścisłe i że żadnym razem przy opracowaniu planu przy-
szłej Warszawy czynnik kierunków nie może grać roli dominu-
jącej, tak jak to pragnąłby koi. Gravier. Sprawa ta przezpo-
wagi europejskie nie została należycie wyświetlona i dlatego
trzeba zachować pewną rezerwę przy stawianiu ostatecznych
rezolucyi.

Koi. Wóycicki • zakomunikował, że był na posiedzeniu
w Warsz. Tow. Rolniczem; po wysłuchaniu sprawozdania koi.
Wóycickiego,Koło uchwaliło, aby na przyszłych posiedzeniach
Tow. Rolniczego był koniecznie jeden z 3-ch delegatów Koła,
aby zachować kontakt z działalnością Towarzystwa. Koi. W. Mi-
chalski udzielał objaśnień, dotyczących wydawnictwa komu-
nikatów Koła: Koło uchwaliło w tekście broszury nie po-
mieszczać fotografii chat włościańskich, lysunek zaś i napis na
okładce oraz kolor okładki zachować. Koi. Heurich zaznajo-
mił kolegów ze szczegółami, tyczącymi się otwarcia wystawy
budów, polskiego u Baryczków; wystawę zwiedził J. E. książę
Engałyczew, oprowadzany przez prezydyum Tow. Op. nad
Zab. Przeszłości, Koła Architektów i Centr. Kom. Obyw. Na
wystawę również przybył J. E. ks. arcybiskup Kakowski i in-
teresował się bardzo zebranymi pokazami. Ponieważ prezes
C. K. O. książę Czetwertyński zrobił nadzieję, że może dało-
by się uzyskać od C. K. O. fundusz na wydawnictwo materya-
łów wystawowych, przeto Koło uchwaliło zwrócić się listownie
do prezydyum C. K. O. o wyasygnowanie funduszu, zaś do
podsekcyi plastyków C. K. O. z prośbą o poparcie. Koi. Kłos
Jul. zrobił wniosek zorganizowania stałych dyżurów na wysta-
wie: zebraniem chętnych przyrzekł zająć się koi. Kłos. Ko-
mitet Popierania Pracy Społecznej zaproponował koi. Heuri-
chowi wypowiedzenie odczytu na temat: „Budownictwo i ar-
chitektura w samorządzie miejskim". Koi. Heurich zapropo-
nował, aby odczyt ten był wygłoszony od Koła i w tym celu
projektuje zwołanie komisyi do opracowania materyału odczy-
towego. Koło propozycyę koi. Heuricha przyjęło i do komisyi
zaprosiło kolegów: prof. Tołwińskiego, Grayiera, Heuricha, Do-

maniewskiego i Michalskiego Wład. Przygotowane i odbite
w kilkunastu egzemplarzach „analizy cen" koi. Graviera roz-
dano kolegom do przejrzenia. Odczytano list od Tow. Opieki
nad Zab. Przeszłości, w którym proszą Koło o plan Warszawy
w skali 1 : 2500; ponieważ planu takiego nie posiadamy,
przeto zaproponowano Tow. Op. nad Zab. Przeszł., aby zwróci-
ło się bezpośrednio do prezydenta m. Warszawy.

W.J.
Spraiuozdanie z posiedzenia odbytego w dniu 19 maja r. b.
Koi. B. Rogaczewski w odczycie: „o budownictwie ognio-

trwałem na Wołyniu", opisał przebieg prac, jakie są zapoczątko-
wane przy budowie wsi i miasteczek na Wołyniu. Funduszy
dostarczają ziemstwa, oraz departament urządzeń rolnych. In-
stytucye te zorganizowały instruktorów, na czele których stoją
ludzie dobrej woli; przeważnie inżynierowie, ale, niestety, ar-
chitektów prawie wcale tam nie ma. Są chemicy, weteryna-
rze, inżynierowie dróg i mostów—wszyscy ożywieni dobrami
chęciami, ale w ścisłem znaczeniu nie są to specyaliści, mogą-
cy odczuć architekturę ludową. Powstają więc chaty wiejskie
według szablonu banalnego, przypominającego domki dróżni-
cze kolejowe, kryte eternitem, dachówką cementową, blachą
żelazną—budowle obce zupełnie tradycyi tamtejszego budo-
wnictwa. Z początku uniwersalnym materyałem, zalecanym na
przykrycia dachu, była blacha żelazna (propagowana przez
ziemstwa), później dachówka cementowa i eternit. Ściany na
Wołyniu nader rzadko budowane są z pustaków, a to z tej przy-
czyny, że pustak kalkuluje się drożej od cegły wypalanej. Tyl-
ko nieliczne budowle, jak szkoła, szpitale i t. p. trafiają się z pu-
staków. Dachówka cementowa, wyrabiana przez ziemstwo, jest
dobra, sumiennie poddana badaniom i analizie technicznej.
Ściany murowane są z cegły nie tynkowane. Naturalnie, jak to
wyżej wspomniano, przy budowie wsi nie zwraca się najmniej-
szej uwagi na charakter budownictwa miejscowego i tworzą siej
nowe chaty, projektowane według wzorów komponowanych
przez siły piotrogrodzkie. Na zakończenie koi. Uogaczewski wy-
raził nadzieję, że odbudowa wsi u nas, miejmy nadzieję, będzie
miała bardziej opracowany charakter, zgodny z tradycyami pol-
skiego budownictwa. Po wyrażeniu przez kolegę przewodniczą-
cego Koła podziękowania koi. Rogaczewskiemu za odczyt, przy-
stąpiono do dalszych obrad. Koi. Szyller zdał sprawozdanie
z Komisyi w sprawie budowy tanich mieszkań dla rodzin po re-
zerwistach. Komisya opracowała szkic zabudowania kolonii,
upatrzonej na gruntach po-fortecziiych pod Warszawą, oraz
przygotowała plany kilku zasadniczych typów domków. Po dy-
skusyi, która zaproponowała'drobne zmiany, uchwalono szkic
zaakceptować i prosić Komisyę o dalszą pracę. Koi. Heurich
w imieniu Koła złożył podziękowanie Komisyi 8-miu za opra-
cowanie i wydanie komunikatów w sprawie odbudowy wsi
polskiej.

Koi. Domaniewski zaproponował napisanie do redakcyi
wydawnictwa „Nasze Kościoły", aby równolegle z tekstem po-
mieszczały rzuty poziome i przekroje świątyń, tak, jak się to
praktykuje w podobnych wydawnictwach za granicą. Odczyta-
no odezwę p. Stan. Futasewicza, w której autor projektuje stwo-
rzenie przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa instruktorów przy
robotach budowlanych, przy odbudowie wsi polskiej. Odezwą
tę, treść której jest bardzo zbliżona do wniosku dawniej posta-
wionego przez Koło, przyjęto do wiadomości i uchwalono zgo-
dnie z dawną propozycyą Koła utworzenie kursów budownictwa
wiejskiego przy Centr. Tow. Rolnicz. Do opracowania progra-
mu w ogólnych zarysach zaproszono kolegów: Domaniewskie-
go, Matuszewskiego i Zielińskiego. Koi. Wóycicki zwraca uwa-
gę Koła, że należałoby wprowadzić pewien rygor w działaniach
Komisyi Koła, w celu lepszej sprawności. Koi. Szanior nadesłał
list do Koła z zawiadomieniem, że zrzeka się współpracy w Ko-
misyi wydawniczej. Przystąpiono do wyboru nowych członków"
i do Komisyi wydawniczej weszli koledzy nowo obrani: Ra-
niecki, Konrad Kłos, Świerczyński. P. Sałomonowicz za po-
średnictwem Stów. Techników prosi o nadesłanie mu egzem-
plarza „Zasady etyki Koła Architektów"—uchwalono zadość
uczynić życzeniu p. Sałomonowicza i jeden egzemplarz broszu-
ry wysłać. W. J.

Wydawca Feliks Kucharzewski. Redaktor odp. Stanisław Alauduk.''
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska M 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników)

BoeHHOK) IIeH3ypoio. BapmaBa, 1 IIOHH 1915 r.



23 i 24. PRZEGLĄD TECHNICZNY.

Toweirz yslwo

Fabryki Machin i Odlewów

K. Rudzki i S
ZARZĄD w Warszawie, ul. Fabryczna Nr. 3.
FABRYKI: w Warszawie i Mińsku Mazow., st. koi. Nadwiśl. Nowo*Mińsk.
PRZEDSTAWICIELE: w Piotrogrodzie, w Moskwie i w Łodzi.
AGENTURY: we wszystkich większych miastach Królestwa i Cesarstwa.

Fabryki wykonywują,: 4
1) W od lewni ż e l a z a : rury wodociągowe i zlewowe wszelkich średnic, kształtów, rury kołnierzowe,

Wszelkie odlewy z modeli własnych lub nadsyłanych.
2) W odlewni stal i : Odlewy stalowe wszelkiego rodzaju, części maszyn, drągi korbowe, korby,

hamulce, prowadniki, koła stalowe i złożenia osiowe do wagonów podjazdowych, maźnice do
wagonów, zderzaki, kotły do wyżarzania, koła zębate, cylindry do pras, krzyżownice i t. p.

•3) W w a r s z t a t a c h konstrukcyjnych: Mosty, kesony, wiązania dachowe, żórawie, szopy do
balonów sterowych.

4) W w a r s z t a t a c h m e c h a n i c z n y c h : Pompy parowe, zbiorniki, kurki, zasuwy, zawory, krany
pożarne i t. p. Całkowite wodociągi dla dróg żelaznych, miast i domów. Mechanizmy do
przenoszenia ciężarów, podnośniki różnych systemów i t. p. Materyały dla dróg żelaznych nor-
malnych i wązkotorowych: semafory, zwrotnice, krzyżownice, wózki, wagoniki, drezyny, obrot-
nice, przesuwnice i t. p. Turbiny wodne systemu Francissa i innych.

5) Urządzenia przec iwpożarowe z zastosowaniem samoczynnych t r y s k a c z y
Linsera, zapewniające 45% i więcej ustępstwa od składki ubezpieczeniowej.

6) Wszelkie instalacye i roboty budowlane, w zakres wyzysku siły wodnej|wchodzące.
7) Roboty kesonowe i całkowita budowa mostów, nie wyłączając robót kamieniarskich, murarskich

i żelbetowych.
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TOW. KOMAND. ZAKŁ. MECHAN.

BRANDEL, WITOSZYŃSKI i S-ka
WARSZAWA-PRAGA, Aleksandrowska 4.

Telefon 48-86. Adres telegraficzny: „PLUS—WARSZAWA".

14-2

POMPY ODŚRODKOWE TURBINOWE
do zasilania kotłów parowych o wysokiem ciśnieniu.

•1882
istnieją od. rolsru. 1818.

1865 1870

fikcyjne Towarzystwo Przemysłowe Zakładów Mechanicznych

„LILPOP, RAU i LOEWENSTEIN
Kapitał zakładowy 4,000,000 rubli.

i . i osobowe dla dróg żelaznych
Wagoay dla tramwajów kon-

Wagony towarowe
i kolejek dojazdowych,
nycłt i elektrycznych.
Wagony specjalne do przewozu spirytusu, nafty, kwa-
sów, amoniaku i t. p.' Wagony chłodnie do przewozu mię-
sa, piwa, masła, owoców i wogóle produktów spożywczych.
Zestawy kołowe, koła, osie, resory i wogóle częśc i *a«
p a s o w e do wagonów różnych typów.

4. Zwrotnice, krzyżownice i akcesorja relsowe, centralizacja
zwrotnic, semafory, tarcze obrotowe i t. p.

5. Mosty kolejowe, wiązania dachowe i wogóle konstrukcje
żelazne.

6. Kompletne wodociągi dla stacyi, dróg żelaznych i miast.

2.

3.

7. Rury wodociągowe stojące lane od l'/4" do 36" średn. we-
wnętrzej i od 2-ch do 4-ch metrów, dłngości, rnry odpro-
wadzające (biuzy) do BO" średnicy,. oraz wszelkie fasony
i odlewy żelazne z rysunków i modeli.

8. Maszyny parowe różnych systemów i wielkości.
9. Kotły parowe i inne wyr oby. kotlarskie, jak również

' armatury do nich. • • • • ' •' j • ' ' "•'••••''
10. Kompletne instalacje zakładów do nasycania podkładów

kolejowych, oraz instalacje zakładów gazowych i chemi-
cznych: .

11. Powózki, lawety, pociski dla Ministerjnm Wojny.
12. Maszyny dla prz em ys łu c e r a m i c z n e g o z zastoso-

waniem najnowszych nlepszeń.

Zamówienia przyjmuje Zarząd w W a r s z a w i e , . u l . K s i ą ż ę c a Nś 2 A i przedstawiciele Towarzystwa:
„ • • ••'•w Piotrogrodzie: u l . Bassejnaja-M 58, te l .190-41 . ' •:• </'. '

w Moskwie: ul. Miasnickaja M 24. ] ,
w Kijowie: Plac Mikołajewski Ks 4, tel. 1-15.'

Adres dla depesz dla Warszawy, Piotrogrodu, Moskwy i Kijowa: „Przentysłowe"*

F«11lu Kneh»r»eir»tl. Eaduktor odpowieJz. StłnlsUiT Blauilnk. Druk Kutieszewakiego i' Wrotnowakiego, Warazawa, Wtoaiimiwska 3/5 ((fmach Śtow, leglll1- M*ftł ł * *

UjeHaypoio.
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